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Skończyła się uroczystość. Kwiaty. Oklaski. Przemó- 
wienia. Paulina 
ckiej szkoły, z trudem hamowała śmiech. „Jak inaczej 
można było reagować, kiedy tu taka „pompa”, symboli- 
czny klucz, a za naszymi plecami przekazywany właś- 
nie budynek, którego wnętrze wyglądało jak po burzy. 


szesnastoletnia uczennica niepołomi- 


Budowali, budowali, a po przyjęciu odznaczen rozpo- 
częli z nami rok szkolny”. Tak skomentowała wielką 
uroczystość Paulina. O historii długiej budowy, o wojnie 
podjazdowej trwającej do dziś dowiecie się na str. 3. 


WARSZAWA (HSI). Jak co roku 
w związku z Dniem Nauczyciela, w sa- 
li kinowej Głównej Kwatery ZHP od- 
było się spotkanie Naczelnika ZHP 
Andrzeja Ornata z wybitnymi wycho- 
wawcami - instruktorami ZHP. Przyje- 
chali oni z całej Polski, aby z rąk Na- 
czelnika przyjąć odznaczenia przy- 
znane im za rzetelną pracę, nie tylko 
nauczycielską, ale również tę w orga- 
nizacji harcerskiej. W swoim krótkim 
wystąpieniu hm PL A. Ornat podzię- 
kował gościom za ich osiągnięcia 
w pracy wychowawczej, mówił rów- 
nież o wielkiej odpowiedzialności ja- 
ka spoczywa na ich barkach, odpo- 
wiedzialności za kształtowanie prawi- 
dłowych postaw młodzieży. 

Z rąk Naczelnika oraz jego zastęp- 
ców 23 osoby otrzymały Złote Odzna- 
ki im. Janka Krasickiego, 14 osób — 
Złote Krzyże Zasługi dla ZHP, 23 osoby 
— Srebrne Odznaki im. Janka Krasic- 
kiego, 5 osób — Brązowe Odznaki im. 
Janka Krasickiego oraz 22 osoby Krzy- 
że za Zasługi dla ZHP. (ach) 


Na zdjęciu: Grażyna Orlewska z Piotrkowa 
Trybunalskiego 
Fot. Jacek Łopuszyński 


UWAGA, MŁODZI DZIENNIKARZE - AMATORZY! 


© Waszą twórczość może poznać cała Polska © Macie okazję wymienić 
swe doświadczenia i poglądy © Poznacie redaktorów radia i TV, „Świata 
Młodych”, „„Na przełaj”, „Filipinki”, „Razem” 


Jeśli wydajecie własną gazetkę 
w szkole, szczepie harcerskim czy 
w domu kultury, jeśli działacie w Klu- 
bie Dziennikarskim HSPS — możecie 
wziąć udział w I Ogólnopolskim Fo- 
rum Młodych Dziennikarzy, które od- 
będzie się w dniach 28—30 listopada 
br. w Bydgoszczy. Będziecie tam mo- 
gli podyskutować o swojej pracy, na- 


uczyć się czegoś w czasie spotkań 
warsztatowych od Waszych star- 
szych „kolegów po piórze”, opraco- 
wać kartę Waszych praw, która 
przedstawiona zostanie Minsterstwu 


nizatorzy zapewniają Wam nato- 
miast bezpłatne wyżywienie i zakwa- 
terowanie. Zgłoszenia, do których 
należy dołączyć egzemplarze Waszej 
gazetki, wysyłajcie do 10 listopada na 


Takie oto dziwaczne w kształcie samochody być może już wkrót- 
ce zaczną jeździć po szosach. O historii powstania jednego z nich 


- PZŻ Fot. archiwum 


Oświaty i Wychowania. adres: Pałac Młodzieży 

Koszty przejazdu na Forum Waszej im. Janka Krasickiego 

4-osobowej delegacji pokryć muszą ul. Jagiellońska 27, 

instytucje, w których działacie. Orga- | . 85-097 Bydgoszcz 
Wynalazki XX wieku 


GŁUCHONIEMI 
„SŁYSZĄ” PALCAMI 


(„DZIENNIK LUDOWY”). Naukowcy z Instytutu Badań Elek- 
tryczności uniwersytetuw japońskim mieście Sapporo wynale- 
źli urządzenie umożliwiające ludziom głuchym „słyszenie” za 
pomocą koniuszków palców. Aparat ten, o nazwie „Vocoder”, 
przetwarza dźwięki mowy w impulsy elektryczne, a następnie 
w wibracje mechaniczne. Wibracje te różnią się między sobą 
w zależności samogłosęk i spółgłosek. Przez położenie wskazu- 
jącego palca na płytce wibracyjnej aparatu osoba głucha jest 
w stanie odczuwać i rozróżniać dźwięk prostych słów. Kon- 
struktorzy „Vocodera” twierdzą, że głuchoniemego można 
nauczyć rozpoznawania wzoru wibracji pięciu samogłosek 
w przeciągu około 30 minut. Samogłosek, które są trudniejsze 
do rozpoznania, można nauczyć go przy pomocy odczyty- 
wania ruchu warg. 

Aparat znajduje się jeszcze na razie w stadium eksperymen- 
talnym, lecz jego twórcy twierdzą, że już w najbliższym czasie 
będzie on produkowany w swej ostatecznej, miniaturowej 
formie. (dr) 


ŁO TE 8 


Wolanowski pisze z Australii na str.5 


Dzieci nie są usatysfakcjonowane 


SZTUKA DLA SZTUKI: 


(„DZIENNIK ZACHODNI”, KATOWICE). 
W mieście tym czynne są stoiska handlowe 
z szumnym napisem „Kiermasz dla dzieci”. Na 
półkach rozłożono trochę przyborów szkol- 
nych z poszukiwanymi od dawna kredkami, 
trochę zabawek, szampony i kremy dziecięce, 
wycinanki, kilka książek, ale także gry „Master 
mind” i kalendarze reklamujące samochody 
lub z reprodukcjami malarstwa, akurat dzie- 
ciom nie najpotrzebniejsze. 

W jakim celu zorganizowano tego rodzaju 
imprezę, przecież początek roku szkolnego 


już minął?! Dzień Dziecka także. Okazja ku 
temu żadna. W sytuacji, kiedy w sklepach bran- 
żowych brakuje wielu artykułów papierni- 
czych, bajek dla dzieci, kiedy rodzice bezskute- 
cznie poszukują kredek, dużych bloków rysun- 
kowych, zeszytów nutowych itp. urządzenie 
kiermaszu wydaje się bezsensowne. Lepiej chy- 
ba uzupełnić półki sklepowe, a nie tarasować 
ulicę budkami. Na dobrą sprawę każde przed- 
siębiorstwo handlowe mogłoby ni stąd ni zo- 
wąd urządzić kiermasz w myśl zasady „sztuka 
dla sztuki”. (dr) 


Q tym się mówi: 


CZY REFORMA 
BĘDZIE 
KONTYNUOWANA? 


Wedlug zreformowanego programu dzie- 
szkoły powszechnej uczy się już 

IM klasa. A jednak nie wiadomo, czy będzie to 
rzeczywiście szkoła 10-letnia. Dlaczego? Po- 
wodów jest sporo. Najważniejszy - ekonomi- 
<zny. Bo dziesięciolatka, to przecież, nowe 
szkoły wyposażone w niezbędne pomoce na- 
ukowe i nowe podręczniki. A tymczasem na- 
kłady na budownictwo oświatowe zajmują co- 
raz mniejszy procent w całości środków, jakie 
państwo na inwestycje (1970 r. - 
- 0,8 proc.). W tym czasie 

się ponad dwu- 

krotnie. Dla przykładu: szkoła średniej wiel- 
kości, na 600 uczniów, kosztowała w 1970 roku 
— 15 mln zł, obecnie na jej budowę potrzeba 


zc) naukowych, brak papieru na podręcz- 


Mimo tych trudności reforma dotarła do Ill 
klasy. Stało się to dzięki nauczycielom, którzy 
kosztem dodatkowego wysiłku starali abe za- 
stąpić braki zaw idę Tylko, czy 
O WARZYW tył aa dziesi 
Giolatkę? W naszej trudnej sytuacji gospodar- 
czej trzeba jeszcze raz zastanowić się, czy stać 
nas obecnie na realizację reformy. MOiW 
przygotowało jeszcze jeden wariant, który 
w skrócie wygląda następująco: Po ukończe- 
niu kiasy VIII część uczniów będzie się uczyć 
w 3-letnich szkołach zawodowych, lub 4—5- 
letnich liceach technicznych. Pozostali ukoń- 

* czą szkołę 10-letnią, po której mogą odbyć 
krótkie kursy przygotowania zawodowego, 
lub wstąpić do 2-letniego liceum (zawodowe- 
go bądź ogólnego). Kto ma prawo wstępu na 
wyższe uczelnie” Absolwenci ww. liceów. Po- 
zostali, tzn. absołwenci średniej szkoły zawo- 
dowej, lub odbycia służby wojskowej; a po- 
tem mogliby wstąpić na rok przygotowawczy 
w szkole wyższej. Ten projekt wymaga rów- 
nież dodatkowych nakładów materialnych. 


Między informacją, oszczędnością i reklamą 


REKORDY? TAK! 
ALE JAKŻE INNE... 


Dz: hczasowe dążenie czło- 

PE przecież mające wie- 

lowiekowe tradycje, aby osią: 
gpąć coraz lepsze wyniki - coraz 
większe prędkości i wysokości, co- 
raz dalsze odległości - doprowa- 
dzone zostało do swoistego absur- 
du. Amerykański samolot-rakieta 
X-15 osiągnął rekordową dla samo- 
lotów prędkość dochodzącą do 
7000 km/h i równie rekordową wy- 
sokość, przekraczającą 60 kilome- 
rów! Lecz nie był to wyczyn spor- 
towy, ale  naukowo-techniczne 
przedsięwzięcia. Toteż cel ten 
usprawiedliwiał te straszliwe ilości 
paliwa, które X-15 zużywał. Dalsze 
zwiększenie prędkości powodowa- 
ło zbliżanie się do prędkości wej- 
ścia na orbitę; dalsze zwiększanie 
wysokości - to zbliżanie się do 
orbit, po których obecnie krąży już 
tysiące obiektów umieszczonych 
tam przez człowieka. Zaś znajdując 
się na orbicie okołoziemskiej, moż- 
na już ustanawiać rekordy odle- 
głości i długotrwałości lotu, nie zu- 
żywając przy.tym ani grama pa- 
liwa.. 

A wtedy, podobnie jak w sporcie, 
technika odgrywa już mniejszą ro- 
lę, a główną — wytrzymałość orga- 
nizmu człowieka. Ten pęd ku pę- 


kladu weźmy taką dziedzinę jak 
motoryzacja 
| najbardziej rozpowszechnia 
J» przedstawiciel - samochód 
osobowy - jako powszechny śro 
dek lokomocji miał służyć wygo- 
dzie jego posiadacza. Jednak z cza 
sem, firmy produkujące te pojazdy 
poczęły oferować swoim klientom 
samochody coraz obszerniejsze 
i coraz bardziej luksusowe - w rze 
czywistości prawdziwe 
cze” coraz większych ilości laniego 
jeszcze wtedy paliwa. Dla zdobycia 
nabywców całe stronice ilustrowa 


„pożera- 


nych tygodników, zapełniano zdję- 
ciami coraz bardziej wymyślnych 
wozów. Reklamowano, szczególnie 
bez opamiętania, samochody oso 
bowe mogące osiągać prędkości 
znacznie większe niż przeciętne 
nie mówiąc przy tym całej o nich 
prawdy. Prawdy o tym, że na kię- 
tych drogach lub na ponad miarę 
zatłoczonych autostradach nie ma 
możliwości rozwijania tak dużych 
prędkości. Jak również o tym, że są 
granice możliwości organizmu 
człowieka, że przeciętny kierowca, 
po przekroczeniu pewnej prędkoś- 
ci, nie jest zdolny do panowania 
nad swoim drogowym bolidem 
Zresztą w warunkach jakie panują 


w szybkiej jeździe refleksem, nie 
byłby w <tanie w porę właściwie 
zareagować w razie nagłego wyda 
rzenia niemożliwego do przewi 
dzenia 

Na szczęście wzrost cen paliw 
zmusił do opamiętania nabywców 
i producentów. Zwrot w tejdziedzi 
nie nastąpił także w reklamie. Sa 
mochodowi producenci, do nie 
dawna  lansujący _ „krążowniki 
szos”, jeszcze nieśmialo, ale zaczy 
nają wykorzystywać dla celów re 
klamowych... hasła o oszczędności 
paliwa. I tow dość zaskakujący spo 
sób: czasem nie wprost lecz po 
średnio. 

Świadectwem na to może być 
reklama znanej firmy Daimler-Benz 
zamieszczona w  zachodnionie 
mieckim tygodniku „Der Spiegel” 
Jakże jestona odmienna od dotych- 
czasowych 

najnowszej reklamie tej 
W firmy, która w zasadzie 

jest mniej reklamą, a bar- 
dziej informacją, na kolorowym 
zdjęciu, które  reprodukujemy 
przedstawiono dziwny 
w dodatku na kołach 
wych. Waale to nie znaczy, że firma 


pojazd 


rowero- 


Daimler-Benz zaczęła działać na 
swoją szkodę, że zamiast reklamo- 
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czyna się przestawiać na produkcję 
aż tak oszczędnościowych po 
jazdów 

Reklama - informacja jest zatytu 
lowana: „Rekord świata nowej pe- 
neracji”. Zaś tekst zaczyna się lak 
Nie szybko, szybciej I najszybciej, 
lecz oszczędnie, oszczędniej i najo 
szczędniej. To jest właśnie rekord 
odpowiadający naszym czasom. 
Bowiem na zdjęciu przedstawiony 
pojazd, to właśnie posiadacz aktu 
alnego rekordu świata w najosz 
czędniejszej jeździe. W dodatku 
zbudowany przez... młodych prak 
tykantów tejże firmy! Zawody „osz 
czędnych” pojazdów od lat są orga- 
nizowane w wielu krajach. W Nie 
mczech Zachodnich patronuje im 
znany tygodnik „Auto Motor und 
Sport”. W imprezie tej mogą wziąć 
udział wszyscy: dorośli i mlodzież 
indywidualiści i całe zespoły. Ale 
najchętniej udział w nich bierze 
młodzież. Budowie takich pojaz 
dów patronują różne firmy - to 
oczywiste, że głównie produkujące 
Jak się oka 
zuje firma Daimler-Benz ma w tym 


samochody osobowe 


patronacie i inne cele, nie tylko 
zwykle reklamowanie oszczędnych 
pojazdów. Wyraźnie to zresztą tak 
że podkreśla, wykorzystując fakt, iż 


czędny” pojazd zwyciężyło dzielo 
zbudowane przez młodzież, prak 
lykantów kilku wytwórni tej firmy 
W zawodach tych wzięły udział po 
jazdy pochodzące z dwóch wytwór 
ni Daimler-Benz, których młodzież 
Jak ciekawie ze sobą rywalizuje 
ekordowy wynik, w przelicze 
R niu (bowiem zawody odbywa- 
jA się na krótszej trasie), to 
przejechanie na 1 litrze paliwa aż 
12M kilometry! Poprzedni rekord 
wynosił 1028 kilometrów. Również 
w przeliczeniu odpowiada to zuży 
ciu paliwa wynoszącym 0,078 litra 
na 100 km. W « 


» rekordowej 
jazdy przeciętna prędkość wynośila 
okoła 15 km/h, zaś chwilami do 
chodziła do”27,6 km/h. Pojazd ma 
starannie wykonane z tworzyw ae 
rodynamiczne nadwozie o dość ni 
skim współczynniku. oporu 0,188 
a jego ciężar wynosił tylko 55 kg, Do 
napędu użyto silnika dieslowskiegy 
o pojemności 200 cm”, a mocy 0,37 
kW (0,5 KM). W czasie rekordowe 
16-letni 


jazdy pojazdem kierc 
uczeń - praktykant z wytwórni Da 
imier-Benz w Untertarkheim. Ry 
walizowały z nim pojazdy zbudc 


wane przez młodzież z wytwórni 


w Sindelfingen. Nie 


ety, ich wynik 


były dużo słabsze: w przeliczeniu 


gły przejechać — je 
den z nich tylko 268 km, zaś drug 


na 1 litrze m 


zaledwie 630 km. Pojazdy biorące 
udział w zawodach różniły się mię 
dzy sobą nie tylko rozwiązania 
konstrukcyjnymi, ale także styfisty 


cznie pomysłowo opracowanym 


kształtami r 


Zwy 


wiem p< umie 


te przył 
I 


owie takich pojazdów 


zdaniąw — 10 taków Moe 
rekord nowego rodzaju 


ko, że u nas jeszcze 


1 pełnej akceptacji opinii publicznej, a zwłasz- 
<za nauczycieli. Jak to trafnie sformułował 
minister Krzysztof Kruszwski: Nie można 
przeprowadzić reformy wbrew przekonaniom 
i woli tych, którzy tę reformę mają realizować. 
Dlatego MOiW zwraca się do nauczycieli z py- 
taniem: czy kontynuować reformę systemu 
oświaty w wariancie przygotowanym przez 
ministerstwo lub innym, czy poprzestać na 
reformie programu w obrębie ośmiolatki? 
Reforma, w myśl założeń, miała zrównać 
szanse młodzieży wiejskiej i miejskiej w do- 
stępie do oświaty. Powstały zbiorcze szkoły 
gminne. Na fali hurraoptymizmu zlikwidowa- 
no sieć małych szkół, narażając uczniów, na- 
wet klas I-III, na uciążliwe dojazdy, a nieraz 
pokonywanie na piechotę kilkukilometro- 
wych . Ostatnio niektóre z tych 
szkół wznowiły działalność. Ale sprawy dowo- 
żenia nie rozwiązano właściwie; szumnie re- 
klamowana wersja szkolnego autobusu z za- 
kładów „Jelcz” trafiała tylko do niektórych 
szkół. jest w resorcie oświaty wiele spraw do 
uporządkowania... Potrzebne są na to fundu- 
sze. Sądzę, że reformę, taką pełną, prawdzi- 
wą, należy niestety odłożyć na parę lat. (ap) 


W X. przestaje być nudno 


dzeniu przed siebie wkroczył także 
w nasze codzienne życie. Dla przy- 


na publicznych drogach, nawet raj- 


dowiec ze swoim wyrobionym 


ODBYŁ SIĘ BIWAK 


czyli 


: JAK SIE CHCE, TO MOŻNA 


Nie pamiętam już dokładnie, w którym z numerów „Świata Młodych” 
w drugiej połowie miesiąca września ukazał się materiał pt. „Nuuudnoll!” 
będący relacją rozmowy, którą odbyłam z grupą harcerzy ze szczepu HSPS 
w miejscowości... X. Takim ją wówczas kryptonimem opatrzyłam wyjaśniając 
równocześnie, że nie jest moim zamiarem publiczne wykpiwanie czy ośmiesza- 
nie moich rozmówców, lecz poruszenie problemu, który dotyczy wielu szcze- 
pów harcerskich i HSPS. Stąd zaszyfrowana nazwa miejscowości, stąd zmie- 
nione imiona uczestników rozmowy. Być może niektórzy z Was pamiętają 
jeszcze treść tamtego materiału, dla tych, którzy go nie czytali lub zapomnieli 
wyjaśniam: chodziło o to, że łatwo jest narzekać, a znacznie trudniej wziąć się 
samemu do roboty. 

Była w czasie tej rozmowy m. in. mowa o biwaku, że harcerze ogromnie by 
chcieli pojechać na biwak, ale na moje pytanie „dlaczego więc nie jadą?”, 


zdziwili się: „w jaki sposób byłoby to mażliwe?! ”'. O tym byta mowa w materia- 
le. Nie napisałam jednak, że na koniec rozmowy jeden z uczestniczących w niej 
drużynowych powiedział: „Jak tak, to druhna zobaczy, moja drużyna pojedzie 
na biwak, obiecuję!” Odniosłam się do tej obietnicy... Nie, wcale nie całkiem 
sceptycznie, chociaż wiara moja w jej realizację była... no, 70-procentowa. Nie 
dlatego, żebym swojemu rozmówcy nie ufała — rozmawialiśmy bardzo szczerze 
— ale dlatego, że wiem, iż obiecywać, podobnie jak marzyć, jest bardzo łatwo. 
1 że niewiele to kosztuje. 
7 Tym większa więc była moja przyjemność, gdy kilka dni temu nadszedł do 
redakcji list: 
Słowa dotrzymałem. W sobotę, 3 września, o godzinie 14.00 wyruszyliśmy na 
trasę. Po dwóch godzinach marszu osiągnęliśmy cel, leśniczówkę w Wesołej. 
My, chłopcy, zajęliśmy się rozbiciem namiątów i ułożeniem ogniska, a dziew- 


wać swoje Mercedesy, reklamuje 
pojazdy innego rodzaju; lub że za- 


w tym roku - jak i w uprzednich _ wany 


latach - w zawodach na „superosz F 


1. „Der Spiegeł” 


SZÓDĘ 


częta przygotowały w tym czasie posiłek. Potem zasiedlismny przy ognisku. Mie- 
liśmy dwie gitary więc przy ich dźwiękach i śpiewie czas upłynął nam bardzo 
mile. Aby harcerstwo było „harcerskie”, punktualnie o północy ogłosiłem bieg 
patrolowy. Polegał on przede wszystkim na dobrej orientacji w terenie oraz 
pokonaniu kilku prób takich jak: odpowiedzi na pytania z zakresu obowiązują- 
cych regulaminów harcerskich, udzielenie pierwszej pomocy czy rozbijanie 
namiotu w nocnych warunkach. Moim zdaniem, a także reszty uczestników, 
biwak był udany. Jestem zadowolony, że dyrekcja szkoły umożliwiła nam 
korzystanie ze sprzętu, za co jesteśmy jej wdzięczni 

Biwakiem tym zainteresowała się nasza komenda hufca wysuw ając propozy 
cję włączenia do tej akcji także harcerzy z innych szkół 


Czuwaj! 
Sławomir Gawinski 


Sławek jest uczniem Zespołu Szkół Zawodowych w Kępnie, województwo 
kaliskie. Cieszę się, że mogę rozszyfrować nazwę X. Cieszę się również, że 
biwak był udany, a także z tego, iż Sławkowi udało się dowieść, że w drużynie 
nie musi być nudno. Oczywiscie, jeden biwak „wiosny nie czyni” tym bardziej 
że pora roku nadeszła taka... mniej biwakowa jakby. Ale liczę, że pierwszy krok 
pociągnie za sobą kolejne, łatwiejsze już zresztą. Wierzę — teraz już na 100 
procent i przepraszam, że przedtem tylko na 70 — Sławkowi, że już wkrótce 
zabłyśnie nowymi pomysłami, które... wygonią z X. nudę na zawsze. W każdym 
razie bardzo bym chciała móc, co jakiś czas wydrukować jego list mówiący 
o jakimś ciekawym przedsięwzięciu, niebanałnej zbiórce. Czekam więc na 


calsze listy! 
MAŁGORZATA KOT 


| GDYBY 


NIE TA 


„POMPA” 


myli 
INAUGURAGYJNY 
SZANTAŻ 


był wielki dzień. Dla nau- 
sf” czycieli, dla _ uczniów, 

władz miejscowych, dla 
wszystkich mieszkańców. Wojewódz- 
ka inauguracja roku szkolnego 
1980/81 odbyła się w nowo wybudo- 
wanym gmachu zespołu szkół w Nie- 
połomicach. Był wzruszający moment 
przekazania symbolicznego klucza 
przez wzruszonego przedstawiciela 
firmy wykonawczej krakowskiego 
KBM-Zachód.* Były oklaski, były od- 
znaczenia dla tych, którzy ciężką pracą 
postawili „gmach przyszłym pokole- 
niom”. Cieszyły się Niepołomice. „Bę- 
dzie nam wreszcie jasno i przestron- 
nie” — mówili uczniowie 

Niepołomicki Zamek pękał już 
w szwach. Kazimierz Wielki — jego 
fundator, nie przewidział mnogości in- 
stytucji korzystających z jego podwo- 
jów. Ludzie w nim na świat przycho- 
dzili (izba porodowa),.potem nauki 
w nim pobierali (liceum ogólnokształ- 
cące, liceum zawodowe i zasadnicza 
szkoła zawodowa). Korzystali też 
z dóbr kulturalnych (biblioteka i gmin- 
ny ośrodek kultury). Była jeszcze po- 
czta i... chyba już dość jak na jeden 
niewielki zamek. „Wielką szkołę ża- 
kom niepołomickim postawimy”* — 
przyrzekli więc budowlani. Był rok 
1975. 

Budowa. Rok pierwszy. Uuh! Cięż- 
ko było ziemię przeorać. Postawić fun- 
damenty pod szkołę. Ciężko było, ale 
poszło! 

Budowa. Rok drugi. Rosło wielkie 
gmaszysko. Wolno, wolniutko, ale by- 
ło coraz wyższe. Ruch w interesie był. 


Tak wyglądały w dniu inauguracji pomieszczenia wc. 
Przy kaloryferach wogóle nie wstawiono płytek. Pozo- 
stałe przymocowano tak, aby... nie wytrzymały próby 
czasu 


Nawet maszyn przybywało. Mijał 
czas. Ludzi jakby coraz mniej i jakby 
w maszynach moc coraz słabsza. 


Budowa. Rok trzeci. Na wielkim pla- 
cu, wokół murów tak oczekiwanej 
szkoły zrobiło się pusto i cicho. Wiatr 
hulał w opuszczonych maszynach. 
Deszcz utwardzał przygotowany ce 
ment. Zmienna pogoda, mijające pory 
roku, pozostawiały po sobie ślady. Ra- 
my okienne schły w letnim słońcu, 
potem mokły w jesiennej szarudze 
i wreszcie marzły w nieprzewidzia- 
nych mrozach. Niech się hartują przed 
długim okresem pracy w służbie 
oświaty! Hartowały się więc na życze- 
nie fachowców. Umacniała się przez 
ten pusty rok beznadzieja młodych 
niepołomiczan. 

Budowa. Rok czwarty. Znów leni- 
wie co prawda, z bliżej nieokreślonych 
przyczyn martwa budowla ożyła. 


Janusz: Byłem wtedy uczniem Il 
klasy liceum. Przychodziliśmy na bu- 
dowę. Takie mieliśmy zadanie: po- 
móc w porządkowaniu placu i jeszcze 
innych robotach. Dołożyć swoją „ce- 
giełkę”. 

Słusznie. Bo przecież szkołę budo- 
wano dla nich. A praca jeszcze nikomu 
nie zaszkodziła. Przenosili więc 200 
pustaków jednego dnia w to miejsce, 
drugiego dnia w inne. Pracą kierował 
jeden z budowlanych. Innym razem 
już prawie przygotowali teren pod boi- 
sko szkolne. Łopaty i grabie były 
w ruchu trzy godziny. W czwartej wje- 
chał triumfalnie na przygotowany plac 
dźwig, niszczący naiwną wiarę mło- 


Uroczystość wręczenia symbolicznego klucza do szkoły 


dych ludzi w sens pracy. A jednak 
wbrew wszystkiemu budowla drepta- 
ła naprzód. 

Rok piąty, przełomowy. W nagrodę 
za dobre sprawowanie i wytrzymałość 
budynek otrzymał prawo przyjęcia 
w swoich murach gości, uczestniczą- 
cych w uroczystej wojewódzkiej inau- 
guracji. Ta miała się odbyć za rok. 
W pierwszych miesiącach po pamięt- 
nej decyzji jeszcze nie wierzył ów nie- 
szczęsny gmach własnemu szczęściu. 
Jeszcze rytm pracy utrzymał sięw nor- 
mie (niespiesznej, ale stałej). Rytm ten 
jednak zmieniał się wyraźnie. Im bliżej 
do dnia inauguracyjnego, :tym wię- 
kszy ruch na budowie. Doszło do tego, 
że w gmachu pracowało stu, dwustu 
ludzi. Na budowie zaczęło się po pros- 
tu gotować. Jeszcze dwa miesiące, 
jeszcze miesiąc. W lipcu rozesłano wi- 
ci: mieszkańcy Niepołomic, pomóżcie 
w uporządkowaniu nowej szkoły. 
| przyszli myć, zbierać gruz, wnosić 
meble. Wystarczył argument — dzieci 
zaczynają naukę już 20 sierpnia. To, co 
mogli, zrobili. Rodzice i uczniowie. 20 
sierpnia ani jedna sala jednak nie była 
gotowa. W zamku więc zaczęła naukę 


Pracownia fizyczna w dniy. 1 września nie miała jeszcze 
zmontowanych potrzebnych urządzeń. Tu, podobnie jak 
w pracowni chemicznej nie zrobiono wyciągów i wentylacji 


szkoła podstawowa. Inauguracja nie- 
uchronnie straszyła budowlanych 
swym bezwzględnym terminem. Czte- 
ry dni przed uroczystym dniem koń- 
czono malowanie budynku z zewnątrz 
i majowanie sal. 


Mariola: A my w czwartek myłyśmy 
korytarz i sale na parterze po raz 
pierwszy. Po raz drugi w piątek. 

Dziewczyny pucowały podłogę, 
a między nimi dostojnie kroczyli pano- 
wie budowlani „poprawiając” ich pra- 
cę malowniczo upstrzonymi wapnem 
i klejem gumiakami. W niedzielę (ty- 
dzień przed uroczystością) szorowały 
po raz trzeci. Jednak bez olśniewają- 
cych rezultatów (klej z gumiaków nie 
dał się zmyć, ani zdrapać). 

Nadszedł poniedziałek. Zmordowa- 
ni nauczyciele, rodzice, uczniowie 
i budowlani świętowali swój sukces. 


Paulina: Mnie przy tym symbolicz- 
nym kluczu śmiech pusty ogarnął. 
A jeszcze gwałtowniejszy, kiedy usły- 
szałam obietnicę szybkiego, błyskawi- 
cznego wręcz, usunięcia usterek. Tele- 
wizja sfilmowała jedną, specjalnie na 
tę okazję przygotowaną salę — labora- 
torium języków obcych. Wyglądała 
rzeczywiście imponująco. A usterki do 
szybkiego usunięcia? 

Szatnie? Nie było ich jeszcze. Kot- 
łownia? Wielkie bajoro. Kuchnia bez 
instalacji gazowej, elektrycznej, bez 
wody. Pracownie fizyczne i chemicz- 
ne? Wprawdzie czysto wymalowane, 
ale cóż to za pracownie skoro nie 
zmontowano jeszcze potrzebnego wy- 
posażenia. Nie mówiąc już o braku 
poręczy przy schodach do szatni, wy- 
padających płytkach w WC i łazien- 
kach, braku kurków przy umywalkach 
A całość fatalnego obrazu dopełniał 
brak wywietrzników budynku. 

Po uroczystościach poniedziałko- 
wych zaczął się znów w szkole gorącz- 
kowy ruch. Dzieci do nauki, budowlani 
do usterek. A tu jeszcze meble wno- 
szą, dzieciaki uczą się na korytarzach, 
w jadalni (mogą, bo jeszcze kuchnia 
w proszku), Okna wypadają, klasy wę- 
drują, robotnicy kują to, co przedtem 
pięknie zamalowali. 

10 września pismo inspektora pracy 
przerywa naukę w nowym budynku, 
jego stan nie gwarantuje bezpieczeńs: 
twa!!! Z powrotem do zamku wędruje 
700 uczniów. Nauka trwa od godziny 
8-20.00. 


Monika. Wyśmiewano się z nas, że 
szkołę to mamy taką do pokazywania, 
a do uczenia się jest stary zamek. 

15 września uczniowie decyzją in- 
spektora pracy mogą wróciędo nowe- 
go gmachu. Bezpośredniego zagroże; 
nia życia już nie ma. Choć okna dyrek- 


tor wolał zabić na stałe, bowiem 
skomplikowane zamki przy otwiera- 
niu groziły wypadnięciem całej kon- 
strukcji. 

Przyjechałam do Niepołomic 30 
września. Miesiąc po „szczycie inau- 
guracyjnym”. W szkole praca wre. Ro- 
botnicy kują, dyrektor martwi się, jaką 
metodą do pomieszczeń kuchennych 
wnieść teraz kocioł raczej niezbędny 
do funkcjonowania kuchni. Uczniowie 
oglądają wyniki najświeższych doko- 
nań budowlanych. Dziwię się trochę, 
że taka wśród majstrów moda na krzy- 
wizny. 

Krzysiek: Może teraz nie czas na 
proste wywietrzniki? 


Grzegorz: Pewnie! Ci dorośli to 
w ogóle taki oryginalny naród. Oglą 
dałem wczoraj robotników przymoco- 
wujących kraty na okienka piwniczne 
Po ich założeniu zauważyli, że coś za 
bardzo wystają. Próbowali zagiąć. Nie 
udało się. Pogadali więc o przyszłości: 
„wyrwać trzeba i obciąć” — tak mówili 

Historia wielkiej budowy nie skoń- 
czyła się jeszcze. Równolegle do robót 
wykończeniowych trwa walka podjaz- 
dowa na froncie: wykonawca — dyrek- 
tor szkoły. Podpisze pan! Nie podpiszę 
— upiera się dyrektor. To podpisz pan 
poszczególne sale. Nie, nie podpiszę, 
bo przecież jak sale to i korytarze, a te 
jeszcze nie skończone. Odbyły się już 
dwie kilkugodzinne konferencje zdaw- 
czo-odbiorcze z góry skazane na nie- 
powodzenie. To strata czasu — tłuma- 
czył przedstawiciel szkoły. Panowie 
wykonawcy próbowali. Bo, a nuż się 
uda? 

Mam jeszcze wątpliwości co do wy- 
chowawczego aspektu całej sprawy. 
Przecież "młodzież _ uczestniczyła 
w wielkiej inauguracyjnej „pompie”, 
doskonale wiedząc, w jakim stanie jest 
oddawany przez budowlanych 
gmach. Dyrektor Jan Hajduk i jego 
zastępca Maria Sondel przekrzykując 
ryk młota pneumatycznego odpowia- 
dają argumentem nie do odrzucenia. 
„Proszę pani gdyby nie ta „pompa” 
szkoły nie mielibyśmy do dziś” 

Okazuje się więc, że to wcale niezły 
pomysł — taki mały szantaż inaugura: 
cyjny 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. J. Rubis 


* Kombinat Budownictwa Mieszka- 
niowego Kraków-Zachód przejął bu- 
dowę szkoły dopiero w 1979 roku. 
W poprzednich latach wykonawcami 
były inne firmy budowlane. 


g s Ą 
Odpowiadam 
„Piegusce” 


W książce pt. „Floraletnia” Jaku 


ba Mowszowicza przeczytalam bar 


dzo cieka 


4 Informację o popular 


nym chrzanie, W kosmetyce odwar 


korzenia chrzanu stosowany bywa 
jaka środek przeciw piegom. Od 
war przygotowuje się w następują 
cy sposób: pokrojony korzeń zale 

wa śię zimną wodą i gotuje na ma 
ym ogniu 25-10 minut. Ponieważ 
część wody odparowuje, uzupełnia 
ię jej brak, ponownie zagotowuje 


iodeedza. Ostudzonym płynem kil 
dziennie 
Blanka z Knurowa 


ka razy przemywa się 


twarz 


OD REDAKCJI: Ponieważ niektó- 
rzy 44 na chrzan uczuleni, radzimy 
dokonać próby. Watkę umoczoną 
w wywarze należy przyłożył na 
piętnaście minut w zgięciu lokcia 
Jeśli wystąpi zaczerwienienie, z le- 
go sposobu pozbycia się piegów 
trzeba, niestety, zrezygnować 


Jestem miłośnikiem 
przyrody 


Co prawda od niedawna, ale do 
kladnie czytam Wasze pismo, gdyż 
wydaje mi się niezwykle interesują 
ce. Zamieszczacie w nim wiele 
wspaniałych artykułów, które mnie 
wielce zajmują. Można tu znaleźć 
sprawy techniki, kosmosu, przyro 
dy, mody, aktorstwa, i wiele, wiele 
innych. 

Jestem miłośnikiem przyrody 
Kocham las, rzekę, jeziora, florę 
1 faunę naszego kraju. Jestem węd 
karzem-poszukiwaczem, turystą 
wędrowcem, żeglarzem i będę my 
<liwym. Dziwi Was zapewne aż tyle 
moich pasji. Daję im folgę podczas 
lata, i to jest szalenie zajmujące 
Byłem prawie na wszystkich wię- 
kszych szczytach Polski, 
łem wiele krain. 

Polska jest piękna i warto ją po 


zwiedzi 


znać, lecz ja piszę do Was w innej 
sprawie. Wydaje mi się, iż w „ŚM 
mogłoby się znaleźć odrobinę miej 
sca na takie sprawy, jak myślistwo 
czy żeglarstwo. To przecież intere 
sujące dziedziny Bardzo 
Was o to proszę 
Z myśliwskim pozdrowieniem 
(i nie tylko) ,„Miłośnik przyrody 
ojczystej” 


sportu 


Hżbieta Oworuszko Brzosto- 
wice 98, 21-320 Radzyń Podlaski. 
Ma 14 lat. Interesuje się mate- 
matyką i zoologią. Zbiera „mo- 


dę”, przepisy kulinarne i fotosy 
piosenkarzy. Szuka korespon- 
dencyjnych przyjaciół. 


Czy się kłaniać 
wielokrotnie... 


klasy Vlla 
„Poczto”, o wydruko 


Jesteśmy uczniami 
Prosimy Cię, 
wanie i wyjaśnienie problemu 
z którym sami sobie nie możemy 
poradzić chcemy 


Wam przedstawić dla niektórych 


Sprawa, jaką 


wydawałaby się prosta, lecz nam 
sprawia wielki kłopot. Wielokrotnie 


w ciągu dnia spotykamy tych sa 
mych nauczycieli. W tym momen 
cie zadajemy sobie pytanie, czy na 
uczycielowi spotkanemu przed 15 
stoma minutami kłaniać się mamy 
ponownie? Bardzo prosimy o od 
powiedź, która rozwiałaby nasze 


wątpliwości 


Klasa VIla 


OD REDAKCJI: Jeżeli kilkanaście 
razy dziennie widujecie osobę zna- 
jomą, niezależnie od tego czy jest 
ło Wasz nauczyciel, przyjaciółka 
mamusi, czy gospodyni domu, kła- 
niacie się. Pierwsze spotkanie wy- 
maga normalnego ukłonu, przy na- 
stępnych wystarczy skinięcie głową 
i uśmiech. Właśnie uśmiech. Prze- 
chodzenie, jak obok ściany wobec 
znajomych czy to osób starszych, 
czy rówieśników nie świadczy do- 
brze 6 wychowaniu. (wm) 


Paweł jest uczniem 8 klasy. Zwyklej szkoły podstawowej, _ 
w zwykłym miasteczku. Takim, co to kumy na rynku przystają, 


WYCHOWAWCA b: To dziwny chłopak. Nie rozumiem go. 
Tak jak i większość nauczycieli. Przychodzą do mnie i mówią: 
„stary zrób coś z nim, on się w ogóle nie nadaje do szkoły”. 
Wczoraj matematyczka stwierdziła, że nie daje gwarancji czy 
Paweł zna podstawowe działania na liczbach. Zapytałem ją 
więc, jak ich uczy, skoro nie ręczy za efekty. A ona na mnie 
z buzią; „ty wiesz co ten chłopak całe lekcje robi! Ja mu już cały 
blok papieru podarłam — mówi — trzy butelki tuszu rozlałam — 
mówi — a ito na nic. On ma zawsze jedną odpowiedź — „ja i tak 
będę rysował.” | co z takim robić? Nie wiem co z niego 
wyrośnie. Przestałem już zwracać uwagę. A najbardziej mi 
szkoda rodziców. Tacy porządni ludzie, wszystko dla chłopca, 
żeby miał jak najlepiej. A on im tak odpłaca! Nie maco gadać... 

PAWEŁ: Nie rozumieją mnie zupełnie. Traktują jak dziwolą- 
ga, który wyrósł przypadkiem na gruncie „takiej porządnej 
szkoły” i na którego patrzy się przez powiększające szkło. Kiedy 
kończą się wszystkie tematy do oplotkowania zawsze jeszcze 

w zanadrzu jestem ja. „Biedni ci jego rodzice — mówią — chcieli 
go na inżyniera pchnąć, a tu proszę „takie coś” wyrosło — 
mówią. Może to i prawda, że rodzice biedni. Nie rozumieją skąd 
ten mój bzik na punkcie rysowania. Może i biedni, bo inżynier 
ze mnie nie będzie. Ale pytam dlaczego ludzie nie lubią innych 
od siebie?! Ci inni tkwią im jak uciążliwy pyłek w oku, drażnią, 
przeszkadzają i niepokoją. Dlaczego? 

NAUCZYCIELKA POLSKIEGO: Przepraszam, źe mówię pod- 
niesionym głosem, ale jak sobie pomyślę o tym chłopaku to 
coś mi się takiego robi... Ja tylko powiem pani, jak on się 
zachowuje na lekcji. No więc przychodzi, siada, zeszytu nie 
wyjmuje, bo nie ma. Twierdzi że mu niepotrzebny. A potem 
rozkłada na ławce papiery, farby, tusz. | maluje. Owszem 
słucha, nie powiem że nie. Jak go coś zainteresuje to ładnie to 
potrafi narysować. Ale czy o to nam chodzi na lekcjach polskie- 
go! Ma już trzy dwóje za brak zeszytu. Jak ja mogę z takim 
uczniem podjąć prawdziwą dyskusję!? Uczeń bez zeszytu! 

PAWEŁ: Malowanie jest najważniejsze. Na wszystko inne 
szkoda mi czasu. Na tróję zawsze wyciągnę, zresztą z niektó- 
rych przedmiotów to nawet czwórki się zaplątały. Ja mam plan 
opracowany. Przede wszystkim trzeba być dobrym rzemieślni- 

kiem. Umieć piórko trzymać w dłoni i tak nim prowadzić, żeby 
się papier miękko układał, oporu nie stawiał. Trzeba też umieć 
patrzeć. Uważnie. Bo wie pani, właściwie wszystko można 
namalować. Nie tylko ludzi, ale i to co czują, o czym mówią. Ale 
to jest trudniejsze. Kiedy namalowałem moją babcię krzyknęła 
„toć ja jakżywa”, a mnie to juź nie wystarcza, Kiedyś pamiętam 
na polskim próbowałem namalować Joasię z „Ludzi Bezdom- 
nych”. Nie tak jak ją sobie zewnętrznie wyobrażam, ale jakie 
uczucia kojarzą mi się z nią. Trudno jest oddać ciepło i dobroć. 
Kładłem pastele, ale ciągle nie było to. I wtedy polonistka 
zajrzała mi przez ramię. Zapytała — co to? Joasia — odpowie- 
działem. A ona na to — wariat! O mnie oczywiście. 

(KOLEŻANKA Z KLASY); Nikt się z nim nie przyjaźni. 
On jakiś taki... Dziwny. Nie taki jak wszyscy. My to na przerwach 
 ganiamy, wygłupiamy się, Wie pani, wesoło jest. A on nictylko 
z tym malowaniem. Zgrywa się, albo udaje kogoś ważniejsze- 
go. Nie potańczy, nie pożartuje, trudno z nim znależć wspólny 
język. Jak usiądzie na przerwie, wlepi oczy w sufit, przybierze 
natchniony wyraz twarzy — to naprawdę boki można zrywać, 
Nasza klasa jest nawet zgrana, lubimy się, tylko on jeden taki 
niewydarzony. 

PAWEŁ: To niedobrze być innym. Chodzę po tej szkole jak 
napiętnowany. Udaję, że lekceważę głupie przycinki. Pani 
słyszała, udaję. | zastanawiam się ciągle, dlaczego wariat? Bo 
ma pasje, cel w życiu, coś jest ważne dla.niego? A może to on 
jeden jest normalny, a inni wariaci. Marna to na mnie mówi — 

„Wiejski filozof”. I chociaż mnie nie rozumie to kocha. 

MATKA PAWŁA: Co ja pani powiem o własnym dziecku? Że 
najmądrzejsze, że najładniejsze. Wszystkie to mówią. Chyba 
jednak inaczej wyobrażałam sobie mojego syna, jaki będzie, 

- kim będzie. Nie wiem skąd u niego ten zapał do malowania. 
Nikt w naszej rodzinie nie zajmował się tą dziedziną. Ja, jak 
każda matka, chciałabym, żeby jemu ułożyło się w życiu jak 
najlepiej, a nie wiem, czy rysowaniem zarobi na życie, zdobę- 
dzie zawód. Ale najgorsze jest to, że nie ma przyja- 
ciela, A bez takiego w życiu trudno. Ja przecież nie będę żyła 


WWE Niedawno otworzyli u nas MDK, ma być też sekcja 
plastyczna. Chciałem się dowiedzieć co i jak więc poszedłem. 
Przyjął mnie młody chłopak z brodą, we > kpc koszuli. 
Rozmawialiśmy długo. Zdecydowałem się pokazać mu moje 
rę pw Ange weto ye 
„Dużo byków, ale prawdziwe. Wiesz o co chodzi po raz 
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Zima — to w zwierzyńcu sezon. Wtedy 
napływ zwierząt jest największy. Ale 
i przez cały rok ich nie brak. Milicja drogo- 
wa co rusz przywozi ofiary zderzeń — 
chociażby srodze połamane jastrzębi: 
Czasem bywają przypadki nader kłopot- 
liwe... 

— Często widzę, że na nic tu wszystkie 
Brehmy, wszystkie uczone księgi. Ot, we- 
źmy choćby przypadek Kuby, łosia, 
a właściwie klępy. 

Kubę przyprowadziła kiedyś stara losza 
do krów na pastwiska. Tu u nas coraz 
częściej tak się zdarza — niedawno to na- 
wet widziałem pięknego łopatacza, który 
sobie stał wśród bydła jak nigdy nic... No 
więc, gdy tamtych dwoje podeszło do 
stada, nadleciał pies i narobił rabanu. 
Stara uciekła, zostawiając małe, które za- 
raz uczepiło się krowiego wymienia. I po 
szło za krową, do obory! Dla gospodyni — 
bieda, ani wiadomo, co z maleństwem 
zrobić, ani bezpiecznie, bo za jego bez- 
prawne trzymanie grozi kara. Zawiadomi- 
ła milicję, milicja mnie, a że miałem wol- 
ny, ogrodzony bastionik — wziąłem 
malucha. 

Po tygodniu to już i kosz kartofli zjadł, 
ciągle mu wszystkiego było mało. Rósł, 
jak na drożdżach.. 

Kiedyś przyniosłem z lasu koszyk mu- 
chomorów, żeby zrobić trochę porządku 
z muchami, postawiłem i poszedłem do 
jakiejś roboty. Aż tu mnie moi chłopcy 
wołają: panie szefie, niech pan patrzy, co 
Kuba wyrabia! 


Młody absolwent przedwojennego zamojskiego gimnaz- 


jum Bogusław Domaniewski, 


szczęśliwym trafem dostał się 


na upragnione studia we Włos 


zech, ale rzucił je po wspania- 


łym rejsie statkiem i od tej pory zaczęło się pasmo egzotycz- 


nych podróży — od Afryki po Grenlandię. Ale najwspanialszą 


okazała się samotna wędrówk 


a motorówką po _ polskich 


kanałach i jeziorach, dzięki której zachwycił się 'życiem krajo- 


wej fauny i osiadłszy na M 


azurach — założył w starej twierdzy 


zwierzyniec 


Biegnę — a Kuba skacze z koszykiem 
wciśniętym na głowę, a w koszu — już ani 
jednego muchomora! 

Chwytam za telefon, dzwonię do wete- 
rynarza, ale cóż, słyszę tylko milutki gło- 
sik: „No, to najwyżej zdechnie! Zresztą, 
może przyjedziemy, a na razie niech pan 
patrzy co będzie...” 

Przekiwałem się przy Kubie całą noc. 
Rano weterynarze jednak przyjechali — 
z czystej ciekawości chyba — zmierzyli mu 
gorączkę i mówią: zdrów jak ryba. A Ku- 
buś zaczyna hasać i jakby znów się rozglą- 
da za muchomorami! Niech to licho — kto 
by pomyślał, że tym gadzinom potrzeba 
do szczęścia trucizny! 

Ale w miarę, jak nasza klępa rosła, 
coraz większy był z nią kłopot. Więc ją 
wreszcie wywiozłem w sam środek Pusz- 
czy Piskiej. | teraz mnie gajowi przeklina- 
ją: weź pan tego swego łosia, bo na dro- 
dze staje i nie pozwala przejść! 

Spotykam ją tam od dwóch lat stale, ale 
jeżdżę na te spotkania samochodem iwo- 
łam ją zza szybki. Na piechotę nie mogę, 
bo bym się od niej nie odczepił. Nie wiem, 
jak to z nią będzie. 


raz największym pensjonariuszem 

jest borsuk, co to „nie daje się obra- 

zić, kija na siebie podnieść, i zaraz 

próbuje złapać za ścięgno Achillesa”. 

Jest kuna, trochę ptasich drapieżników. 

Wystarczy, żeby pomagierzy mieli co 
dzień robotę... 


Pomocników ma Bogusław Domanie- 
wski ze szkół i z harcerstwa. Bardzo do- 
brze — jak mówi — sprawują się harcerecz- 
ki, ale najlepsi są chłopcy „z kiepską hipo- 
teką”, co to już z milicją mieli do czynie- 
nia. Ot, choćby Mundek.... 


— Biedny to był chłopak, z rozbitej ro- 
dziny, nienawidzony przez ojczyma. Więc 
w domu nie mógł zagrzać miejsca, 
a i w szkole było coraz ciężej. Wkrótce już 
jakiś kiosk miał na sumieniu i inne ciemne 
sprawki. Poszedł do poprawczaka, ale 
uciekł, no i nie miał gdzie się podziać, 
a milicja ganiała... A, że już u mnie kiedyś 
jako harcerzyk pomagał — to znów przy- 
szedł do twierdzy i dalej nalegać: szefie, 
niech pan coś,tu znajdzie dla mnie. 

Więc go przygarnąłem, a że to było 
latem, ciepło miał i przyjemnie w twier 
dzy, na sianie, przy zwierzątkach. Z wyży- 
wieniem też nie było źle, bo nam tu 
zakłady dają całkiem dobre wątróbki, 
drób, pieczywo. Kłopot zaczął się je- 
sienią.. 

Na milicji powiedzieli mi: owszem, mo- 
żemy dać kwaterę, ale ktoś musi podpisać 
w inspektoracie oświaty poręczenie. Po- 
szedłem tam zaraz i usłyszałem: panie 
Bogusławie, coś pan, ręczyć za takiego 
nożownika? Powiedziałem — spróbujmy. 
Urzędnik tylko się skrzywił i niedbale rzu 
cił mi ten druk do podpisania. Wtedy się 
zawziąłem: czekajcie, ja wam jeszcze 
pokażę! 

Wróciłem do twierdzy i mówię: — Mun- 


dziu, będziesz miał mieszkanie, zaraz ku- 
pię ci książki i wrócisz do szkoły! Ale jak 
mnie zawiedziesz — to pamiętaj: byłem 
marynarzem, rękę mam ciężką, i czasem 
bywam nerwowy. 


Lekcje to początkowo sam za niego 
odrabiałem, tak był opóźniony, ale wkoń- 
cu puściłem na szerokie wody. Za jakiś 
czas wołają mnie do szkoły: — panie Bogu- 
sławie, co pan z tym chłopcem zrobił 
Istny cud! 


Niedawno znów go spotkałem. — Panie 
szefie — woła — idziemy na kielicha. Skoń- 
czyłem kurs kombajnistów węglowych, 
dobrze mam teraz i ożeniłem się z córką 
sztygara. Dom nam jej tata zostawił, taki 
„z kosem w kadłubku”' — jak w piosence. 


Takich jak on, miałem już „na rozkła 
dzie” z piętnastu... Choćby — Jurka, kiedyś 
próżniaka, a dziś — szefa straży portowej 
w Gdyni. Albo te panny co to kiedyś 
chodziły nie wiadomo gdzie i z kim — dziś 
co niedziela przychodzą tu na spacer 
z wózkami 

Nie wiem, jak to jest... Może to zwierzę- 
ta tak dobrze działają na ludzi. Może le 
piej, niż my na nie. 


200? Jakie Z00? Raczej — przystań dla 
różnych zbłąkanych stworzeń. A czasem 
też po trosze — dla zbłąkanych ludzi. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


ilkuset psychologów i językoznawców ze 
Kra się w Nowym Jorku, by poświęcić 

swój czas koniowi. Jak utrzymywał właści- 
ciel konia, zwierzę to jakoby potrafiło rozwiązy- 
wać pewne, nieskomplikowane zresztą; zadania 
arytmetyczne. Mądry Hans — tak się nazywał 
koń — sumował, dzielił i mnożył, a odpowiedzi 
dawał, wybijając liczby kopytem. 

Fenomen wyjaśniła dopiero analiza zachowa 
nia się... właściciela! Hans, stwierdzili eksperci, 
potrafił dostrzec ruch jego głowy nie przekracza 
jący 1/5 mm. Tak nieznaczne drgnienie wystar- 
czało, aby koń przerwał serię uderzeń kopytem 
i zbierał zasłużone wyrazy podziwu. Właściciel 
bezwiednie poruszał głową wtedy, gdy widział, 
że jego podopieczny jest bliski poprawnego roz- 
wiązania 

Czy na podobnej zasadzie dają się zwodzić 
naukowcy prowadzący doświadczenia na zwie- 
rzętach? Konferencja, zorganizowana przez Aka- 
demię Nauk Nowego Jorku, stała się wyzwa- 
niem dla badaczy języka małp człekokształtnych. 
Prezentowali oni tam osiągnięcia wychowanków 
rozpoznających znaki ASL — amerykańskiego ję- 
zyka dla głuchoniemych Broniono tezy, że ma- 
łpy stosowały te znaki wciągach, mających świa- 
dczyć o ich intelekcie. 

Teza ta spotkała się ze zdecydowaną krytyką 
Większość uczonych uważała, że ciągi małpich 
gestów nie są odpowiednikami zdań, że jest to 
gestykulacja mająca wywołać jedynie odpo- 
wiednią reakcję człowieka. Po burzliwych deba- 
tach przeważył pogląd, że mapłyi inne zwierzęta, 
którym przypisuje się inteligencję, w istocie nie 
używają znaków w sposób właściwy dla języka 
Rzec można, że oszukują badaczy imitując ich 
zachowanie. Dlaczego więc ludzie dają się zwo- 
dzić przez mapły? 

Mądry Hans miał wielu poprzedników. Tylko 


JAK POGADAĆ 
Z SZYMPANSEM? 


do 1937 r. naliczono ponad 70 „myślących” 
zwierząt. W latach pięćdziesiątych przypisywano 
intelekt delfinom. Zakładając, że gdyby nawet 
zwierzęta potrafiły używać języka, to co miałyby 
człowiekowi do zakomunikowania? Zwierzęta 
żyją przecież w innym świecie — małpy np. nie 
znają pojęcia „praca”, choć można je nauczyć 
znaku „praca”. W żadnym laboratorium nie uda- 
ło się dotychczas przyuczyć małp do utrzymywa- 
nia czystości, do zajęcia się „własnym domem” 
Powtórzmy pytanie: dlaczego tak wielu bada- 
czy twierdzi, że porozumiało się z małpami? 
Psychologowie sugerują, że człowiek skłonny 
jest do błędnego interpretowania sytuacji wtedy, 
gdy ma określone oczekiwania odnośnie wyni- 
ków eksperymentu. Sprawa to nienowa i już 
wielu naukowców zaprowadziła na manowce. 
Co więc, na dobrą sprawę, zachodzi między 
człowiekiem a małpą? Rzeczywistą umiejętność 
posługiwania się językiem należałoby uznać do- 
piero wtedy, gdy małpa stosuje wyuczone znaki 
w zupełnie nowych kombinacjach. Wypadki ta- 
kie są niezwykle rzadkie. Sławna Koko opisała 
kiedyś zebrę jako „białego lwa”, inna małpa 
określiła melon jako „owoc do picia”, a łabędzia 
— jako „ptaka wodnego”. Połączenia takie mogą 
być jednak dziełem przypadku. Małpy nie zawsze 
dokładnie sygnalizują znaki, a zaangażowani 
emocjonalnie badacze skłonni są do daleko po- 
suniętego optymizmu w ich interpretacji. 
Oszustwo zatem, czy fakt naukowy? Fabryko- 
wanie sukcesów w celu uzyskania funduszów na 
dalsze badania, czy początki nauki o ogromnym 
znaczeniu? Na pytania te mogą na razie odpo- 
wiedzieć tylko zwierzęta... gdyby umiały mówić. 


MIECZYSŁAW PRZYBYLSKI 
(Interpress) 
Fot. archiwum 


Przyrzeczenie w samym sercu Wizny 


Rogalewska — promienieje. U jej dziadka 

pod Białymstokiem pierwszy dzień żniw 
zawsze stanowił wielkie święto. Dziadek 
wkładał nową, płócienną katanę, babcia przy- 
wdziewała bielutką, samodziałową koszulę 
z długimi rękawami i wraz z pozostałą rodzi- 
ną, również odświętnie ubraną z kosami, 
śpiewając, zdążali do roboty. Dziadek pierw- 
szy zżęty kłos zboża całował z uszanowa- 
niem... 

Hanka jest szczęśliwa, że wszyscy, całą 
grupą, zgodziliśmy się pójść do żniw. Popro- 
sił nas o to gospodarz, który dostarcza mleko 
do stanicy. Wprawdzie plany mieliśmy zupeł- 
nie inne, ale zanosi się znowu na deszcze 
Żniwa w tym roku i tak opóźnione. Trzeba 
pomóc. 

Już po godzinie pracy w polu umiemy tak 
splatać powrósła (tu mówią na nie pasy), że 
się nie rozłażą przy wiązaniu pszenicy. Po 
dwóch — z dumą oglądamy powiększające się 
rżysko pełne snopów, a Mariusz Grabowiec- 
ki, zwany „Mistrzu”, okrzykuje się przodow- 
nikiem pracy. Po trzech — zaglądamy w pustą 
już, trzydziestolitrową kanę po kompocie. Po 
czterech — z ledwością prostujemy obolałe 
grzbiety i ze zdziwieniem oglądamy pokłute 
bezwąsą pszenicą ręce. 

W drodze do stanicy spotykamy znajom- 
ków. Przypłynęła drużyna z Biłgoraja, czyli 
„Eskulapa”. Radość, bo po pierwsze lubimy 
ich, po drugie — Grzesiek Figurski — instruktor 
kajakowy tego harcerskiego klubu — zna nie- 
zliczoną ilość piosenek i świetnie gra na gita- 
rze, po trzecie — oni przejmą wachtę w stani- 
cy. Nas jeszcze tego samego popołudnia cze- 
ka poważne przeżycie. Czwórka rzeszowia- 
ków złoży harcerskie przyrzeczenie. Zmar- 
twienie stanowi brak krzyży, których nigdzie 
nie można dostać. 


OSTATNIA REDUTA 


Gdyby się wyszło na wysoki brzeg, kawa- 
łek za miasto, tam, gdzie Biebrza wpada do 


Kroiewsia stanicy w Wiżnie — Hanka 


IV Ogólnopolski Harcerski Spływ Kajakowy 


Biebrzą-Narwią (5) 


© RATUJEMY CHLEB 
© NIEZWYCIĘŻONY 
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© ZAKAJACZONY BLUES 


Narwi, może udałoby się zobaczyć po drugiej 
stronie rzeki pozostałości betonowych bun- 
krów — schronów, które stanowiły część linii 
obrony Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Narew”. Na odcinku obrony „Wizna” było 
ich w 1939 roku kilkanaście. Dowódca tego 
odcinka — kapitan Władysław Raginis wraz ze 
swoim przyjacielam — Stanisławem Brykal- 
skim złożyli w pierwszych dniach wojny ślu- 
bowanie, że bronić będą powierzonej sobie 
placówki do ostatniej kropli krwi. 


8 września 1939 roku na załogę polską, 
liczącą 720 żołnierzy, ruszyły wojska generała 
Guderiana. Ponad czterdziestotysięczna ar- 
mia, uzbrojona w przeciwpancerne działa, 
czołgi, samoloty, musiała się zatrzymać 
Przez trzy dni przeciwpancerne pociski rozbi- 
jały schron po schronie. Z załogi liczącej 
siedmiuset dwudziestu żołnierzy przy życiu 
zostało zaledwie siedemdziesięciu. Poległ 
porucznik Brykalski. W dniu 10 września 
przed południem bronił się jeszcze jedynie 


bunkier dowódcy. Ale kiedy celowniczy ceka- 
emu zameldował, że zakłada ostatnią taśmę 
z nabojami i kiedy po raz kolejny zgłosił się 
niemiecki parlamentariusz — kapitan Raginis 
kazał żołnierzom zdjąć pasy i złożyć broń. 
Otworzył drzwi bunkra. Hitlerowcy daremnie 
oczekiwali pojawienia się w tych drzwiach 
dowódcy. Po wyjściu ostatniego żołnierza, 
w głębi schronu rozległ się huk granatu. Kapi- 
tan Raginis pozostał wierny przysiędze. 

Za moment pod pomnikiem poświęconym 
Obrońcom Wizny z 1939 roku kombatant Il 
wojny światowej odczyta tekst przyrzeczenia 
Powtórzą go: Beata, Dorota, Sławek i Artur. 


MAMY ŻAGIEL! 


Wszyscy pojękujemy po wczorajszych żni- 
wach. Adaś, mój kapitan, kombinuje z czego 
by zrobić żagiel. Do Rakowa ponad dwadzieś- 
cia kilometrów i my się nie zmęczymyy, i... na 
żaglu płynie się jakoś weselej... Okazuje się, 
że nadaje się na „wiatrołap”” moja stilonowa 


moskitiera. Adaś błyskawicznie awansuje 
moje wiosło na maszt. Z patyka robi reję 
Z mego sznurka powstają szoty. Jednocześ 
nie słyszę, jakim to ja muszę być super 
wodniakiem, jeśli wszystkie niezbędne dla 
żeglarza rekwizyty wożę na spływ kajakowy 
„Maszt”, niestety, na razie stawiamy jedynie 
na próbę 

Karolina ma „żelazną” rękę, ale nie ma 
duszy żeglarza. Uparła się, że cała drużyna 
opuści stanicę na wiosłach. Maszt, jeśli chce- 
my, możemy sobie postawić, ale dopiero za 
zakrętem Narwi. Moje wiosło już „zabudowa- 
ne”, trzymam je więc na płask, tuż nad dzio- 
bem kajaka. Złośliwe wiatrzysko usiłuje w po- 
rywach wyszarpać mi i maszt, i żagiel. Ci 
wszyscy, którzy jeszcze przed godziną skręca 
i się z zazdrości, nie kryją w tej chwili satysfa 
kcji. 

Ledwo odkrzyczeliśmy Hance trzykrotne 
„ahoj!” kiedy z niesamowitym krzykiem wpa- 
da do stanicy „Eskulapa”, która nam gdzieś 
znikła na całe przedpołudnie. 

— Zaczekajcie! Mamy dla was piosenkę! 
Dla druhny też! 

To dla „druhny”” odnosi się do mnie, Adaś 
więc odkłada wiosła. Wiatr tylko na to czeka. 
Dmucha w maszto-żagiel, moczy go w wo- 
dzie. Toczę z nim zaciętą walkę, tracąc możłli- 
wość wysłuchania całości 

— Na druhnę z redakcji. Na koniec wakacji. 
Zakajaczony bluuusss!*) - docierają do mo- 
ich uszu słowa refrenu. Adaś wiosłuje ile 
mocy. Aby bliżej do zakrętu. A tam, za nami, 
znowu jakiś krzyk. Przyjechał Józek Babiel — 
komendant spływu. Przywiózł krzyże harcer 
skie, których szukał we wszystkich najbliż- 
szych składnicach harcerskich. 


WIESŁAWA MROCZEK 


*) pisze się blues 


Tak wyglądał nasz maszt z żagjem rejowym. Poprze- 
czne drzewce, czyli reję wykombinował Adaś 


Fot. autorki Stanica w Wiźnie leży nad samą Narwią. Ta brama, 
którą wchodzi Maciek stawiana była na lądzie, a za 
nią ciągnął się szeroki pas trawy 


DALEJ NIŻ DALEKO 


Lucjan Wolanowski pisze z Austra 


odczas jednej z kolejnych powodzi, 

które z przerażającą regularnością na- 

wiedzają Australię, cała ludność osa- 
dy Tilpa została ewakuowana. Tilpa leży 
w stanie Nowa Południowa Walia i składa 
się z sześciu domów, jednego baru oraz 
urzędu pocztowego. Wszystko to zostało 
zalane przez rzekę Darling, która wystąpi- 
ła z brzegów zmuszając ludzi do ucieczki 
na okoliczne wzgórza. Został tylko szef 
i zarazem jedyny pracownik urzędu po- 
cztowego. ]ak kapitan tonącego statku po- 
stanowił zostać jak najdłużej, aby zapew 
nić łączność dla całego rejonu. Stwierdził, 
że wielu ludzi jest odciętych od świata 
w okolicznych gospodarstwach i on sam 
obsługując ręczną centralę telefoniczną 
stał się dla nich jedynym łącznikiem ze 
światem. Zapytany telefonicznie, czy nie 
ma problemów z żywnością, odpowie- 
dział, że żadnych, ponieważ obiad łapie na 
głównej ulicy osady. Pojawiło się tam rap- 
tem mnóstwo szczupaków i innych wy 
śmienitych ryb, które przepływają ulicami 
miasta 


I tak my mamy temat, a Australijczycy — 
nowy kłopot. Karpiowa plaga pojawił się 
zaproszona (jako danie) na obiad, ale zo- 
stała na dłużej, może nawet na zawsze. 
Australijczycy nie tylko nie kochają kar- 
pu, ale uznali go za Wroga Numer Jeden 
swych wód. Co im karp zawinił? Dlaczego 
knują przeciw niemu zbrodnicze plany? 
Posłuchajcie, proszę, jeszcze jednej austra- 
ijskiej opowieści, gdzie miało być wszyst- 
ko dobrze, ale ułożyło się wszystko źle 

Co prawda pewne egzemplarze były 
sprowadzane do Australii dawniej, ale 0- 
becnie rwierdzi się, że nieszczęście zaczęło 
się gdzieś w latach sześćdziesiątych. Pe 
wien emigrant z Niemiec, wbrew zakazowi 
władz australijskich, sprowadził do swoje- 


go stawu rybę, którą tak lubił na półmisku 
w rodzinnych stronach. Obecnie karp jest 
wyjęty spod prawa i w niektórych stanach 
za przeniesienie go z rzeki do rzeki grozi 
tysiąc dolarów grzywny. Grzechy karpia 
mają polegać na tym, że wyżera roślinność, 
pozhawiając inne ryby pożywienia. A poza 
tym, ponieważ lubi żerować na dnie rzeki, 
więc ma rzekamo wzbijać muł w górę, 
czego z kolei australijskie ryby bardzo nie 
lubią 


ustralijczyk nigdy nie będzie jadł 
A= uważając, że jest to ryba, 

którą zawsze czuć błotem. Ze zdu 
mieniem dowiaduje się, że imigranci z Eu 
ropy Środkowej i Wschodniej przepadają 
za tą rybą, a co więcej — powtarzają to sobie 
zdumieni Australijczycy — nie wyobrażają 
sobie wieczerzy wigilijnej bez karpia. Ga- 
zety australijskie zebrały się więc do publi 
kowania przepisów na przyrządzanie kar- 
pia. Sprowadza się receptury z Niemiec, 
Jugosławii, Włoch i Izraela. Zachwala się 
zwłaszcza włoski przepis na karpia „po 
diabelsku”. Na wypadek jednak, gdyby 
nie udało się namówić Australijczyków do 
zjedzenia karpia, przygotowywane SĄ już 
w brytyjskim laboratorium wyspecjalizo- 
wanym w tego typu badaniach specjalne 
wirusy, które mają być rzekomo Śmiertel- 
ne dla karpi i rozprzestrzeniać się bardzo 
szybko. 


Tymczasem Australijczycy przewożą 
samolotami do tego laboratorium w Anglii 
po 100 okazów garunków ryb, które wystę- 
pują w australijskich rzekach. Trzeba bo- 
wiem, powiadają, mieć absolutną pew- 
ność, że wirusy te nie zlikwidują innych 
ryb w australijskich wodach. Tak więc 
zaczęło się od tego. że karp. miał być 
przysmakiem, a stał się plagą. Wielbiciele 


tej ryby (na półmisku) powiadają, Że to jest 
potrawa królewska. Australijczycy nato- 
miast powiadają, że jeżeli tej ryby nie da się 
zjeść, to trzeba ją jednak będzie wytępić 
Tak czy inaczej europejski karp w australii 
jskich wodach ma przed sobą niewesołą 
przyszłość 


anim jednak pogadamy © zwierza 

kach, które przybyły do Australii 

z Europy czy innych dalekich stron 
trzeba wspomnieć o rych, które Brytyjczy 
cy zastali już na miejscu, gdy dwieście lat 
temu zabrali się do kolonizowania wielkie 
go lądu 

Wędrując po świecie nie trzeba brać na 
serio wszystkich nazw, ale na Wyspie Kan 
gura, dużej wyspie u wybrzeży stanu Po 
łudniowa Australia, kangurów j wczy 
wiście obfitość. Jeżeli tylko zatrzyma się 
samochód szukając miejsca, gdzie można 
by było coś zjeść, to zaraz po odkręceniu 
szyby kilka ciekawych kangurzych pysz 
czków zagląda do środka. Wydaje się, Że 
jedyne, co wtedy wypada zrobić, Io otwo: 
rzyć bagażnik i spełnić najlepsze nadzieje 
czekającej zwierzyny. 

Zresztą samo wstępne rozdanie po ka 
wałku chleba jest jak gdyby sygnałem dla 
reszty śpiącego w słońcu południa bractwa 
i można zobaczyć, jak to wszystko pcha 
się, aby dastać coś do jedzenia. Doradzam 
jednak ostrożność ze strusiem emu. On ma 
niebywale bystre oko i brakuje mu wro- 
dzonej łagodności kangurów. Pa 
nikliwie, błyskawicznie chwyta 
chleba i trzeha bardzo uważa y przy 
okazji nie oderwał również kawałka palca 
Całe to towarzystwo jest tik natarczywe, iż 


tr 


DOKOŃC 


Fot. archiwum 


Muszę się wziąć za siebie! 
Nie, nie w sensie charakterolo- 
gicznym — z tym czuję się 
w porządku, a nawet powie- 
działabym, że przeżycia ostat- 
nich tygodni jakby mi nawet 
charakter trochę poprawiły. 
Muszę się po prostu wziąć za 
siebie w sensie zewnętrznym. 
Przeżycia przeżyciami, ale 
człowiek powinien wyglądać 
jak człowiek. 

Ta głęboka myśl popchnęła 
mnie do rozmyślań nad swoim 
wyglądem. ich wynik — niemal 
mnie załamał. No bo tak: 
wszystkie rajstopy z pospusz- 
czanymi oczkami — więc łażę 
wyłącznie w spodniach, blu- 
zek nie miałam czasu wyprać — 
więc noszę od tygodnia brązo- 
wy sweter, bo na brązowym 
nie znać brudu, włosy mi uro- 
sły i się rozkudliły — a ponie- 
waż nie miałam czasu, więc 
łażę taka rozkudlona... W su- 
mie, spojrzawszy uważnie 
w lustro, doszłam do wniosku, 
że widzę w nim stracha na 
wróble. Okropność! 

To jest i moje zdanie, i zda- 
nie mojej mamy. Która cała się 
ucieszyła zobaczywszy mnie 
przed tym lustrem. I stwierdzi- 
ła z ulgą — „no, jednak jesteś 
normalna, bo ja już my- 
ślałam...”" 

Hm, ja też myślę, że jestem 

normalna. Chociaż rozumienie 
tego słowa bywa różne. Ulka 
np. uważa, że fakt iż postano- 
wiłam zająć się gruntownie 
swoim wyglądem zewnętrz- 
nym świadczy właśnie o mojej 
bezdennej głupocie. Wg niej 
strojami, fryzurami i w ogóle, 
interesują się tylko skończone 
idiotki, a człowiek poważny 
1 ideowy jest ponad takie głup- 
stwa. Ona jest ponad. Fakt, ale 
co ztego?! Wcale nie cieszy się 
z tego powodu większym au- 
torytetem ani szacunkiem. Po- 
wiedziałabym, że nawet... 
wręcz przeciwnie, bo niektó- 
rzy mówią — „Nie rozumiem, 
że taka ładna dziewczyna robi 
wszystko, aby się jak najmniej 
podobać”. Mnie to nie sprawia 
różnicy, bo dla mnie Ulka to 
jest Ulka, niezależnie co by na 
siebie założyła, ale rozumiem 
tych innych — przyjemniej 
przecież rozmawia się np. 
z człowiekiem, który ładnie 
wygląda, a wszak dopiero bliż- 
szy kontakt pozwala ocenić 
walory charakteru. 

Owszem, przesada w tej 
dziedzinie — jak i w każdej zre- 
sztą — jest... przesadą właśnie, 
która nie świadczy o nadzwy- 
czajnej mądrości. Ale ja nie 
mam na myśli jakiegoś nad- 
miernego strojenia się (jak np. 
robi Jagoda, która świata po- 
za ciuchami nie widzi) lecz tro- 
skę o zadbany wygląd. Kto ni- 
by powiedział, że niechluj to 
geniusz, a człowiek estetycz- 
nie wyglądający — dureń?! 

Nie, ja się zdecydowanie nie 
zgadzam w tym względzie 
z Ulką. Zaniedbałam się, tak 
się zdarzyło, i bardzo się tego 
wstydzę. Oddaję dziś rajstopy 
do zarobienia, piorę bluzki, 
prasuję spódnice i idę do fryz- 
lera; Właśnie tak! ANKA 


„AŚ tej najpopularniej- 
szej w chwili obecnej pio- 

senkarki fińskiej miała 
swój początek w roku 1961, po 
nagraniu przez nią pierwszej 
płyty. Już rok później reprezen- 
towała Finlandię na Konkursie 
Eurowizji. Dwukrotnie wystą- 
piła w Sopocie. Jest jedyną po- 
siadaczką Grand Prix du Dis- 
que i GrandPrix Interwizji. Bra- 
ła też udział w festiwalu „Złoty 
Orfeusz”, śpiewała niemal we 
wszystkich krajach europejs- 
kich. O tym jak starannie przy- 
gotowywała się do sopockiej 
imprezy niech świadczy fakt, 
że specjalnie pod kątem jej wy- 
stępu Telewizja Fińska ogłosiła 
konkurs na piosenkę. Spośród 
151 utworów Marion wybrała 
„Where is the love” i „Ri- 
viera"... 

- Dlaczego przyjechała Pa- 
nl po raz drugi do Sopotu? 

— Dlatego, że lubię Polaków, 
że bardzo chciałam przeżyć ten 
festiwal po raz wtóry, że ta im- 
preza przypadła mi do gustu.. 


— Proszę porównać Marion 
z roku 1974 i tą z roku 80- 
tego... 

— Na to pytanie chyba nie ja 
powinnam odpowiadać. Mam 
nadzieję, że jestem taka sama, 
ale... śpiewam lepiej! 

— Mam Pani płytę „Love 
is...” z roku 1978. Czy uważają 
Pani za najlepszą z dotychczas 
nagranych? 

— Nie wiem, czy jest to moja 


najlepsza płyta — jest na pewno 
inna. Nagrałam ją w Londynie. 
Śpiewam na niej country rock, 
ale nie tylko... Podkreślić chcia- 
łam, że nie śpiewałam nigdy 
takich piosenek, było to dla 
mnie nowe doświadczenie. 


Dodam jeszcze, że staram się 
śpiewać różne rodzaje muzyki. 
Po pierwsze dlatego, że trzeba 
spróbować wszystkiego, po 
drugie... śpiewanie to przecież 
mój zawód. 


— Woli Pani nagrania, czy 
występy na estradzie? 


— Myślę, że ludzie chcą 
oglądać artystę na estradzie, 
że nie wystarczy im piosenkarz 
śpiewający. Pragną ocenić nie 
tylko jego głos, ale także apary- 
cję, osobowość — słowem: ma- 
rzy im się artysta w naturze. 


A festiwale? Cóż — każdy wy- 
stęp jest ważny, wszystkie na- 
wzajem się uzupełniają. Wra- 
cam jednak do stwierdzenia, że 
najważniejszy i dla artysty, 
i dla publiczności jest ów 
szczególny moment obcowa- 
nia ze sobą twarzą w twarz. Ja 
lubię — więcej; kocham publi- 
czność, dlatego pragnę ją wi- 
dzieć i czuć... 

— Iloma płytami może się 
Pani pochwalić? 

— O, nagrałam ich wiele, 
więc może tylko powiem, że 
w tym roku otrzymałam już ós- 
mą Złotą Płytę... 

— Korzysta Pani z play- 
backu? 

— - Tylko w programach tele- 
wizyjnych... 

— Pani najnowsza płyta... 

— ..mam ją ze sobą, nosi 
tytuł „Monil Meinen” i są na 
niej moje ostatnie przeboje 
„Hyvasti Y6”, „Ihmejuttu”, 
„Riviera”... 

— Ma Pani swoją ulubioną 
piosenkę? 

— Nie potrafię odpowie- 
dzieć wprost na to pytanie. 
Śpiewam tych piosenek na- 
prawdę bardzo dużo — dla 
mnie wszystkie są najlepsze 
A najbardziej lubię to, co robię 
w danym momencie. Teraz na 
przykład przepadam za piosen- 
kami, które wykonałam 
w Sopocie. 


Fot. R. Radowiecki 


Impresario, producent płytowy, 
człowiek znający doskonale fińską 
muzykę rozrywkową... 

Jakie płyty cieszą się w Finlandii 
największym powodzeniem? 


Kupujących płyty można podzie 
lić nadwie grupy: pierwszą tworzą ci 
jest ich znakomita większość - którzy 
nabywają płyty z tradycyjną muzyką 
fińską naszych kompozytorów, auto 
rów tekstów, wykonawców; druga 
grupa to ludzie młodzi, faworyzujący 
muzykę nowoczesną, także fińską 
Na listach przebojów można znaleźć 
piosenki zagraniczne, ale bardzo 
często pierwsze miejsca okupują tra 
dycyjne piosenki fińskie. Generalnie 
trzeba powiedzieć, że lata kariery 
przemyslu fonograficznego mamy 
poza sobą. Nie ukrywam, że mamy 
coraz większe kłopoty ze sprzedażą 
płyt. Młodzi ludzie wolą w tej chwili 
kupić magnetofon i przegrywać mu 


zykę z radia, niż regularnie nabywać 
płyty. 

— Wielkie firmy chyba nie czują się 
zagrożone? 

— Wielkie nie, ale mniejsze na pew- 
no. Od czasu kiedy nawet profesjo- 
nalny sprzęt nagrywający można ku- 
pić w każdym sklepie, mamy nowych 
konkurentów. Powstały bowiem pry- 
watne studia na strychach, w piwni- 
cach. Są ludzie zajmujący się dystry- 
bucją tych „pirackich” nagrań. Coś 
trzeba z tym zrobić... 

— Jaki repertuar wykonują zespoły 
fińskie? 

- Różny, od bardzo tradycyjnego 
opartego na folklorze, do nowoczes- 
nego, wzorowanego na „nowej fali” 
Bywa i tak, że grupa sięga po starą 
piosenkę, powiedzmy sprzed lat trzy- 
dziestu, opracowuje ją nowocześnie 
i zdobywa popularność. Najświeższy 
przykład, to wysoka pozycja zespołu 
„Punk Band”, właśnie ze starą piosen- 
ką, zaaranżowaną i wykonaną nowo- 
cześnie. 

— Dla dwudziestolatków są to... 


nowe piosenki, W jaki sposób amato- 
rzy stają się profesjonalistami, gdzie 
Pan znajduje tych pierwszych, jak lan- 
suje tych drugich? 


Organizujemy wiele konkursów 
„Złoty mi- 
W „Zło 


tym mikrofonie” biorą udział amato- 


z których wymienię dwa 


krofon” | „Melodie jesieni” 


rzy z całej Finlandii. Ich poczynania na 
estradzie obserwują przedstawiciele 
wszystkich firm fonograficznych, szu 
kający prawdziwych talentów. „Melo- 
die jesieni” organizuje nasza telewiz 
ja. Jest to w zasadzie konkurs wytwór- 
ni fonograficznych, prezentującyc h 
swoje najlepsze i najnowsze nagrania, 
ale nierzadko wśród wykonawców są 
laureaci 


właśnie „Złotego mikrofo- 


nu”. Jeśli chodzi o koncerty promo- 
cyjne, to owszem, podobnie jak inne 
firmy, organizujemy je i my, ale... nie 
wszystkim. Artysta, który ma siłę prze- 
bicia, a jest to dar natury, nie musi 
mieć koncertu promocyjnego, jest 
mu on po prostu niepotrzebny. Pro 
ponujemy tych zdolnych, trochę za- 
gubionych, nieświadomych swojego 
miejsca na estradzie, ale... oczywiście 
do czasu. Jeśli komuś pomożemy, 
czekamy na efekty tej pomocy, czyli 
sprzedane płyty, wysokie pozycje pio- 
senek na listach przebojów 


— Przyznajecie artystom „Złote 
Płyty”? 

- Tak, nawet za niewielką ilość 
sprzedanych płyt i kaset 25 tys 


sztuk. Złota Płyta za 25 tys., Diamento: 
wa - cenniejsza za 50 tys ,Srebrna-za 
10 tys. Nasz rynek płytowy nie jest 
duży, stanowi na przykład 1/5 rynku 
szwedzkiego. Bardzo popularny ar- 
tysta sprzedaje maksimum 50 tys. płyt 
częściej 20-30 tys., najczęściej 5-10 


rys 


— Zna Pan polskie piosenki... 


Znam i cenię, dlatego regularnie 
przyjeżdżam na festiwal do Sopotu 
Chciałbym kiedyś zobaczyć festiwal 
w Opolu 


NOWOFALOWA GRUPA MISTAKEŚ... 


CZYM 
ZAWINIŁY 
KARPIE ? 


DOKOŃCZENIE ZE STR 5 


na miejscach przeznaczonych na parking. 


pomysłowi strażnicy tych rejonów, które 
są rezerwatem zwierzyny — stworzyli coś 
w rodzaju ogrodu zoologicznego, tylko na 
odwrót. To znaczy, można zasiąść do stołu 


Każdy rnajdzie tu coś dla siebie. 
Wszystkich na pewno zainteresuje 
rozcinany kwadrat liczbowy, z które- 
go każdy abrakadabrysta może uczy- 
nić kwadrat magiczny. 


lodzi TAJEMNICZE DZIAŁANIA nowlązanie obok. OSIEM 
Oidpowiodzi , RÓŻNIC! 1) inny węzel poci głową kukły, 2) Inne zakoń 
z poprzedniej soboty Grenie fratyka, i brak trzeciego dzwoneczka na szczycie 


Czapki, 4) brak Irzeciego dzwoneczka na przodzie czapki 


514-398=116 5% my uklad wst, 6) ukryta część kolnierzyka, 71 inny 


k, - mankiet górnego rękawa, M brak buta. ZRÓB 7 TYM 
467--295=76 POWZĄD(K: A, C, A ID. Rzeczywiście, i jest najmniej 

++ =762 zaawańsowany! brak papierosa u grubasa, lapy lewego 
pea I jednegn z kamieni na kominie domu. Na € brak już 
tylko papierosa I lapy, Na A brak tylko lapy psa, a rysunek 


981—103=878  Dietkowpiemy 


Bardzo dawno temu magiczne kwadraty używane były m In. do sporządzania amuletów 
które chronić miały przed dżumą I Innymi chorobami. Ja prezentuję dziś kwadrat, który 


dopiera Ty uczynisz magicznym. Wystarczy, że przetniesz go na Cztery części (tylka po 
liniach!) I ułożysz z tych części kwadrat magiczny, który - jak wiadomo - musi się 
charakteryzować następującymi właściwościami: suma liczb w każdym poziomym rzę 


dzie, w każdej pionowej kolumnie oraz w każdej z obu przekątnych musi być jednakowa 
W naszym kwadracie magicznym musi wynosić 34. To nie jest trudne zadanie, trzeba tylko 


kiwa i Andrzej są rodzeństwem. Andrzej ma tyle sióstr, ilu 
braci, a iwa ma dwukrotnie więcej braci, niż sióstr. Jak liczne jest 
to rodzeństwo? 


pod gołym niebem w ogrodzonym pomie- 
szczeniu. Ludzie siedzą więc za płotem, 
a na zewnątrz zostają zwierzęta, które ła- 
komym okiem obserwują każdy kęs wę- 
drujący do ust człowieka. Dziesiątki oczu, 
od jaskrawożółtych aż po ciemnobrunat- 
ne, obserwuje cię i włedy można zrozu- 
mieć, jak musiała się czuć królowa Maria 
Antonina tuż*przed wybuchem rewolucji 
[rancuskiej. 


yspa Kangura początkowo nie 
Wr. szczęścia do osadników. 

Zjawiali się tam ci, którzy uciekli 
2 więzień na lądzie australijskim. Później — 
marynarze, którzy zdezertowali nie mogąc 
znieść brutalnej, żelaznej dyscypliny na 
pokładach dawnych żaglowców Potem 
nadeszło pokolenie rybaków i rolników. 
Ostatnio pojawia się nowa kategoria oszd- 
ników, a mianowicie kierownicy różnych 
przedsiębiorstw, którzy nie potrafili spros- 
tać osrym wymogom i bezwzględnej ry- 
walizacji, jakie panują w gabinetach dyre- 
kcji wielkich przedsiębiorstw w dużych 
miastach Australii. 

20 marca 1802 roku zjawił się na Wyspie 
Kangura słynny żeglarz kapitan Mateusz 
Flinders. W dzienniku pokładowym zano- 
tował starannie, iż ogromną przyjemność 
sprawiało mu oglądanie stworzeń nieby- 
wale łagodnych, ponieważ nigdy dotąd nie 
oglądały człowieka. Człowiek zrewanżo- 
wał im się za to okazane mu zaufanie ze 
swoistą zawziętością. Część kangurów za- 
suzelono strzałami w oczy ze śrutu, inne 
po prostu zatłuczono pałką. To było prze- 
cież takie proste i łatwe. A potem kapitan 
Mateusz Flinders sięgnął po gęsie pióro 
i zapisał: „Cała załoga statku dziś po po- 
łudniu zajęta była obdzieraniem ze skóry 
ićwiartowaniem kangurów. Mieliśmy nie- 
zwykle zacne jadło po czterech miesiącach 
wyrzeczeń, jakie znosiliśmy w czasie że- 
glugi. Wrzucaliśmy ogromne ćwierci mię- 
sa do zupy, aby mieć posilny rosół owego 
dnia i w następne jeszcze dni. Wiele też 
kotletów wydawano, zarówno oficerom, 
jak i marynarzom. Tyle, ile tylko potrafili 
zjeść w dzień czy w nocy. W podziękowa- 
niu zą tak obfite zaopatrzenie ja nazwałem 
ten południowy ląd Wyspą Kangura”. 

Innymi słowy kangur, który figuruje 
w herbit Australii doczekał się wówczas po 
raz pierwszy zaszczytnego wyróżnienia ze 
strony człowieka, który nazwał wyspę na 
jego cześć wtedy, kiedy go po raz pierwszy 
zmasakrował. A takich masowych rzezi 
kangurów miało być w dziejach Australii, 
aż po dziś dzień znacznie, znacznie więcej. 

LUCJAN WOLANOWSKI 


bawy - do przysziej soboty! 


To było zbyt piękne, żeby mogło być prawdziwe. A więc jest komuś 
potrzebna! Ba, jest nawet czyjąś ostatnią nadzieją! — Na pewno go stamtąd 
wydostanę! — powtórzyła tonem ślubowania. 

— No, no — mruknęła Basia sceptycznie. Nie mów hop, póki nie przesko 
czysz. 

— A kiedy przeskoczysz — wpadła jej w słowo Ida, nagle roześmiana. — 
Kiedy przeskoczysz — to i wtedy nie mów hop. Zobacz najpierw, w co 
wskoczyłeś, jak mawiał Tuwim. Pani Basiu, gotowa jestem założyć się 
o tort, że Krzysio mnie posłucha. 

— No więc naradźmy się — rzekł pan Paszkiet przysuwając sobie kuchenny 
taboret i zamykając przezornie drzwi od kuchni. Siadaj Ida, a Basia też 
mogłaby wreszcie przestać się kręcić. 

— Gdybym kiedyś przestała się kręcić, to marna pana Karolka dola — 
odpaliła natychmiast staruszka. Podreptała jeszcze przez chwilę po prze- 
stronnej czystej kuchni, przetarła jakieś szklanki, pobrzdąkała pokrywkami, 
wreszcie uznała, że jej honor nie dozna uszczerbku, jeśli teraz mimochodem 
usiądzie. Przysunęła sobie trzeci taboret do stołu. 

Pan Paszkiet chrząknął i wyjaśnił, że Krzyś jest synem Janeczki i Freda. 
Miał pojechać z rodzicami na wycieczkę z Automobilklubem do Grecji 
i Turcji. Fred strasznie się denerwował, bo Krzysia nie było do ostatniej 
chwili — jak pojechał w czerwcu na wczasy wędrowne, tak nie wrócił aż do 
dwudziestego dziewiątego lipca. Trzydziestego wycieczka Automobilklubu 
miała ruszać w drogę, a Krzysia wciąż nie było. Rodzice postanowili 


Zadanie-błyskawica też nie do pogardzenia; nie dla 
wszystkich będzie ono błyskawiczne. Życzę dobrej za- 


BEN AKIBA, gospedarz Abrakadabry 


| 561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 308" 
Prawidłowe rozwiązania 
a wezmą udział w losowaniu 
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solidnie ruszyć głową 


KWADRAT 


Jeśli rozwiązałeś 
wszystkie pozosta- 
le zadania Abraka- 
dabry, możesz 
wziąć do ręki dłu- 
gopis lub ołówek 
i uważnie połączyć 
liniami kolejne pu- 
nkty od 1 do 41. To 
jest nagroda dla 
wytrwałych. 


poziomych rzędów diagramu.  kwietnikach; 


Młodych”, Mokotowska 24,00- szenie 


nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


wyborców = roślina motylko-  łun = słonecznik. 
wa uprawiana na paszę, 2) 
miękki, lekki metal używany do 
„produkcji komórek fotoelektry- 


sprzęt sportowy, 3) głos lwa + 


nego = ganienie, ujemna oce- Grzegorz 


zaczekać na niego jeszcze jeden dzień i rzeczywiście się doczekali. Krzysio 
wrócił w nocy z trzydziestego na trzydziestego pierwszego, jakby celowo 
chciał spóźnić się na wyjazd. Nikt go nie widział. Rano Basia odkryła 
obecność Krzysztofa, ale nie na wiele się to zdało, bo chłopak nie chciał 
otworzyć drzwi i nie chciał wyjść ze swego pokoju. Wykrzykiwał, że nie 
zamierza nigdzie wyjeżdżać i żeby mu dali spokój. 

— Fred się wściekł — dodał pan Paszkiet nie bez uciechy. — Powiedział, że 
nie będzie gadał z tym lalusiem i żeby się Janeczka pospieszyła, to jeszcze 
zdążą dogonić grupę. | zaraz pojechali, A Krzysio odtąd nie wystawił nosa 
z pokoju. 

— Wystawiał, ale nocą — wtrąciła gderliwie Basia. — Przecież co rano 
widzę, że mi prowiantów ubyło. Wanny też jak zwykle po sobie nie umyje 
Ręcznik w łazience zawsze rzucony na podłogę.. 

— Mogłaby też Basia nie wspominać o takich drobiazgach, kiedy chłopca 
spotkało nieszczęście! — rzucił gorzko pan Karolek. 

Staruszka pociągnęła nosem i umilkła. 


Deszcz przestał padać tak nagle, jakby ktoś podciągnął szarą kurtynę. 
Rozbłysło czyste światło słoneczne i wypeniło w jednej chwili całą kuchnię, 
zapalając żółte gwiazdki w szklankach, łamiąc się tęczowo na krawędzi 
kryształowej salaterki i złotym blaskiem ślizgając się po mosiężnych oku- 
ciach pieca. E 

Ida czuła, jak porywająca historia nieszczęśliwego Krzysia wypełnia jej 
duszę podobnym blaskiem. Oto jest więc nareszcie człowiek, który jej 


ROZCINANY MAGICZNY 


Odgadnij wyrazy trzy- i czte- którego stolicą jest Nairobi, 5) 
roliterowe, a następnie prze- biały lub żółty + nie sen = nie- 
stawiając w nich litery ułóż wy- chęć, odraza, 6) miasto w woj. 
razy siedmioliterowe o poda- suwalskim + rzut, np. kulą = 
nych znaczeniach i wpisz jedo _ roślina ozdobna uprawiana na 
heliotrop, 7) 
Litery z oznaczonych pól, czyta: _miauczy + stolica Samoa 
ne najpierw w trzeciej,a potem  Zach., państwa w Oceanii = 
w piątej kolumnie pionowej, kasza zbulw manioku, 8) jedno- 
utworzą rozwiązanie. Napisz je stka mocy + imię Kowalskiego 
na kartce pocztowej i prześlij z „Potopu” = rodowity miesz- 
w ciągu 7 dni od daty tego  kaniec Zagrzebia, 9) dumny 
numeru pod adresem: „Świat ptak + ...naftowa 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 304 
ze 113 numeru, 
„Świata Młodych” 

z dnia 27.09.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: fio- 
1) każdy powinien go mieć ek, rokita, skrzyp, topola, kak- 
w życiu + skrzynka na głosy tus, malina, cebula, jesion, pio- 


Nagrody wylosowali: 


cznych + ...pracz, nadrzewny Katarzyna Cąkała - Nowodwór, 
ssak drapieżny, żyjący w Ame- Iwona Dolega — Warszawa, An- 
ryce Płn. = niegdyś broń, dziś _ drzej Fabiański — Kielce, Jerzy 
Kosiński — Siemiatycze, Aneta 
części przedstawienia teatral-  Lęckoś — Jastrzębie Zdrój 
Radziejewski  — 
na, 4) zwierzę pociągowehodo- — Olsztyn, Małgorzata Smulska — 
wane w środk. Azji + bogini Zagórz, Dana Sosnowska — 
zwycięstwa z warszawskiego Słupsk, Piotr Szul — Tarno- 
pomnika = mieszkanka kraju, brzeg, Robert Trzeciak — Kokot 


Popatrz na układ w górnej połowie ramki. Brakuje tam dziewią 
tej figury, którą należy wrysować w pusty kwadrat, by logicznie 
zamknęła cały układ. Ta figura znajduje się wśród sześciu ponume 
rowanych, pomyśl tylko logicznie a wybierzesz tę jedynie tam 
pasującą. Nie śpiesz się, przeanalizuj dokładnie cały układ w pionie 
i w poziomie 


Przez kilka sekund popatrz na rysunek, a potem odpowiedz. 
który przełącznik należy uruchomić, aby „elektryczny gitarzys- 
ta” zaczął swój koncert? Posługując się następnie ołówkiem 


SGGEZ 5 44 swoi. zaw 
polep- sprawdź prawidłowość swoich przypuszczeń 


potrzebuje, którego tylko ona może uratować, ona jedna. Prawdziwe życie, 
które dotąd tak skrzętnie ją omijało, wdarło się teraz nagle w jej szarą 
egzystencję, przesycając ją tajemniczą treścią 

- On jest okropnie zmieniony... - mruknął pan Paszkiet, nerwowo stuka- 
jąc paznokciami po białym drewnie stołu... Przez te wakacje stało sięz nim 
coś złego... 

— Proszę pana, niech się pan nie martwi - szybciutko powiedziała Ida — Ja 
coś wymyślę, ja się jakoś do niego dostanę... — Zacisnęła powieki i zaczęła 
zastanawiać się, w jaki sposób można wejść do pokoju, którego drzwi są 
zamknięte. — Przez okno! — krzyknęła triumfalnie. 

— ldiotyzm — stwierdził pan Paszkiet, podnosząc głowę i patrząc na ldę 


z niedowierzaniem. Przecież Krzysio cię zobaczy. 
— To niech zobaczy. 
— Przecież on nie chce tam wpuścić nikogo z nas. 


— Ale ja nie jestem kimś z was. Jestem zupełnie obca os: 

— To prawda — zdumiał się pan Paszkiet. — Basiu, jak B 

Mina Basi wyrażała powątpiewanie i zgorszenie. 

— Głupi pomysł. 

= W pewnych sytuacjach głupie pomysły są zbawienne — oświadczyła 
Ida. — No, jak się tam dostać? Nie ma sposobu. A ja sobie wejdę jak gdyby 
nigdy nic i zacznę z nim rozmawiać. Powiem mu... zresztą, nie wiem, co mu 
powiem. Potem się zobaczy i zaimprowizuje. 
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leż, Krzysiu! Ty musisz koniecznie iść do lekarza! 
— — Już byłem. 
— To idź jeszcze raz! 

— Po co? Żeby mi powiedział to samo? 

— Ale co ci powiedział? 

Dlaczego ty nam nic nie mówisz... Krzysiu! Zachowuj się po męsku! 
Przecież nie jesteś łamaga... przecież... Nie! 

P >legł się trzask zamykanych drzwi, klucz znów zazgrzytał w zamku 
izap. "3 cisza. gd 

— ue»t zaesperowany — powiedział pan Karolek, wychodząc do przedpo- 
koju. Trzymał się za serce i oddychał wolno, z trudem. 

— Spokojnie, spokojnie — zaszeptała staruszka, zamknęła drzwi od gabi- 
netu i poklepała pana Paszkieta po ręce. — Minie Krzysiowi, wszystko się 
jakoś ułoży... każdy ma czasem taki zły okres... 

- Jego zły okres trwa już przeszło tydzień — powiedział pan Paszkiet 
4: iszcz ;|cyni szeptem, zapominając o Idzie przytulonej do wieszaka, a mo- 

e po prostu ignorując jej obecność. Basiu! On jest okropnie zmieniony! 

— Zaraz tom zmieniony — pocieszająco zagderała staruszka. Pan Karolek 
to zawsze przesadza. Czemu by miał być zmieniony? 

— Nie przesadzam — gniewnie odpowiedział pan Paszkiet. Jeżeli sam 
stamtąd nie wyjdzie, sprowadzę mu lekarza. 

— Ślusarza najpierw — podsunęła Basia praktycznie. 

— Ślusarza, ślusarza. To nie do przeprowadzenia. Krzysio usłyszy i... 
jeszcze sobie co zrobi. 


> 
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Albo ślusarzowi — mruknęła Basia. 


Oboje zamilkli. Pan Paszkiet był żółtawo-blady, jego twarz obwisła a wąsy 
drżały. Wyglądał bardzo nieszczęśliwie. 


Idzie ścisnęło się serce. 

— Proszę pana — powiedziała porywczo. — Ja znam bardzo dobrego 
lekarza. Uratował moją mamę. Ja mogę go poprosić, żeby tu przyszedł... on 
wszystko zrozumie. 


Pan Paszkiet i Basia patrzyli na nią ze zdumieniem. 
— On na pewno przekona tego Krzysia, żeby otworzył drzwi... ja przepra- 


W następnym numerze 


© „Leśnik, przyjaciel „Św. Mikołaj”... Siedzę zasłuchana, 
zagapiona z kretesem w opowiadającego... — pisze autorka 
artykułu. Mamy nadzieję, że Wy z nie mniejszym zaintere- 
sowaniem będziecie czytać tę opowieść o ludziach, którzy 
potrafią żyć. 

© Wystarczy zajrzeć do wnętrza tego sędziwego polskie- 
go Fiata 508, by wykryć jego opłakany stan. On przyjechać 
nigdzie sam nie mógł! „MOŻE WYSTARTUJE W RAJDZIE 
WETERANÓW... — historia starych samochodów i jednego 
muzeum 

© Międzynarodowy finał X Wakacyjnego Turnieju Piłkar- 
skiego „Świata Młodych” 


szam, że się wtrącam, może to nie moja sprawa, ale... — tu urwała, bo pan 
Paszkiet zrobił dziwną minę 

Oj! A więc znów popełniła nietakt. Znów narzucała się komuś, komu była 
w najlepszym razie obojętna 

Policzki zaczęły ją palić. 

— Basiu — odezwał się pan Paszkiet w tej samej chwili, nie spuszczając 
z Idy zmrużonych oczu. — Kto tu potrzebuje damy do towarzystwa? 

— Na pewnonie pan Karolek - arogancko mruknęła staruszka. - Mówiłam 
od samego początku 

— Zgadza się — rzekł pan Paszkiet i ujrzał, jak Ida Borejko blednie, dumnie 
unosi podbródek i chwyta za klamkę od drzwi frontowych z wyraźnym 
zamiarem natychmiastowego odejścia. — Ej, stój, panienko, stój. Chciałem 
tylko powiedzieć, że to Krzysio potrzebuje damy do towarzystwa Krzysio 

Ida odwróciła się powoli. 

— No, jak myślisz, namówisz go do wyjścia? — spytał pan Paszkiet, 
mrugając szybko i gładząc wąsy. 

— Kogo? — spytała Ida, której jeszcze nikt tego nie powiedział. 

— Mojego wnuka. Ma osiemnaście lat. Może właśnie trzeba mu rozmowy 
z kimś młodym? Może myśli, że ja go nie zrozumiem? Bardzo się boję 
o niego. Jest chyba poważnie chory. No? Spróbujesz? Jesteś moją ostatnią 
nadzieją. 

— Spróbuję — gwałtownie odpowiedziała Ida, czując w sobie dziwną moc. 


Dokończenie na str. 7 


